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Celem uregulowania nakładu upraszamy
o wczesna odnowienie prenumeraty, któ­

r e j  warunki podano w n a g ł ó w k u,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

jeszcze o rozporządzeniu ks. bisk. Koppa.
K r a k ó w ,  26 stycznia.

Że informacye nasze o i ozporządzeniu ks. bi­
skupa Koppa w spraw ie Gwiazdki Cieszyńskiej 
nie by ły  na fałszywej oparte podstawie, dowo­
dzi t e r a  zamieszczona w ostatnim  numerze pe­
tersburskiego K ra ju  korespondencja z Cieszyna. 
Korespondent tego czasopisma udał się um yśl­
nie na Śląsk, aby sensacyjną, zaiste jedyną w 
swoim rodzaju sprawę, zbadać na miejscu, i tak
rzecz przedstaw ia:

Po południu — pisze on —  znalezli .my się 
już w dobrze znanem m ieszkaniu j e d n e g o  z 
n a j e n e r g i c z n i e j  s z y c h  d z i a ł a c z y  n a ­
r o d o w y c h  w C i e s z y n i e i ,  nie tracąc cza­
su, zarzuciliśm y go pytaniam i.

—  Jakże  stoi spraw a z Towarzystwem praso- 
wem ? ja k  przyjęli ją  nasi księża'? co będzie z
Gwiazdką? , .

—  No, co się tyczy księży, to, inówiąc pra­
wdę, jeszczem nie w idział takiego, któryby nie 
k lął ż całej siły  wobec tych potwarzy. D w a  
r * z y  j u ż  p r ó b o w a n o  s i ę  u e p r a w i e -  
d l i w i a ć  i w y j a ś n i ć  r z e c z  c a ł ą ,  a l e  
t r u d n o ,  n i e  i n  a l  e z l i ś  m y  p o s ł u c h u .

. Czy było to jednak  putrzcbnrm  w yw oły­
wać w ten sposób w ilka z lasu? Boć jeżeli 
praw da, że Jezuici poczęli odprawiać niem iec­
kie nabożeństwa...

— Zm iłujcie s ię , państwo! jacy Jezu ic i?  
w s^jątko to w asze dziennikarskie plotki. Naj- 
nmią) alnayi nie robiliśm y do nich w Gwiazd­
k i  k l!rd^n^łaŻfcdnyCh rozP°rz!*Lizeń kościelnych

Tu interlokutor n a s z , pochwyciwszy ze stołu 
fatalny nr 41 Gwiazdki, począł komentować 
najszczegółowiej opowiadanie Jan k a , podkreśla 
jąc inkrym inow ane ustępy i zw racając uw aee 
naszą na to, że je s t w nich w yłącznie mowa o 
p r z e  ł o ż e ń s t  w ie . g m i n  n e m ,  a więc n i e  
k o ś c i e l n e m ,  iżv.  osławione trzy śruby m a­
szyny — to trzy szkoły, sąsiadujące z soba w 
Karw inie, a uczące dzieci po niem iecku. Miano- 
wi c e  szkoła w t. zw. K arw inie Miejscu, szkoła 
na szybie Szóstym i ostatr i  -  w bliskim  So-
wińcu. Zadaniem ich wszystkich j e8t niem.
czenie dzieci górników karw inskich; chociaż po 
niem iecku Lic zdołają one nauczyć się dobrze, 
po polsku natomiast zapomną i w ostatecznym 
rezultacie stają się łatw ą zdobyczą „v>uAruh ów 
t- j .  socyalistów czeskich, propaguiących wśród
nich s* je  gazety partyjne: Nagda^ ' P ^ T  
te, a R aszp le , jak  się wyraża w hwiazdce  J a ­
nek.

Wobec takiej c h a ra k te ry s ty k i nic dziwnego

że „przełożeństwo gm inne w K arw in ie11: niemieccy 
i czescy urzędnicy hr. Larischa uczuli się obra­
żonymi i , chcąc raz się pozbyć znienawidzonej 
gazety polskiej, postanowili się udać do najw yż­
szego zw ierzchnika księży naszych na Śląsku i 
w najfalszy wszem świetle przedstaw ili całą sp ra­
wę ks. kardynałow i. Glos publiczny tw ierdzi, 
że i w tym w ypadku zresztą trzeba zastosować 
form ułkę: cherchez la femme, i że urzędnicy k a l­
w ińscy uciekli się d o  c z y n n e g o  p o ś r e d n i ­
c t w a  hr.  L a r i s c h o w e j .

— I cóż będzie teraz ?
— A no, księża słuchać muszą. Tow arzystw o 

się rozwiązuje, ale GwiazdJta, pomimo to, zustać 
musi; siejba starego Stalm acha nie pójdzie na 
m arne. O nabywcę i w ydaw cę nie będzie nam 
trudno. Dziś mamy już dwóch zdecydowanych 
konkurentów : dra Kreisla z Jab łonkow a, które­
mu przydałaby  się w łasna gazeta, zwłaszcza 
teraz, przed w yboram i, gdyż zam ierza on k an ­
dydow ać z kuryi piątej — drugim  zaś je s t p. P.

Tyle korespondent K ra ju . Uważaliśm y za 
swój obowiązek pizytoczyć jego re la c y ę , aby 
nie sądzono, lekkom yślnie wypowiedzieliśmy 
sąd nasz o tej sprawie.

m m m m  ..Nowej mmf.
P a r y * , 22 stycznia.

Z obowi izku spraw ozdaw cy z życia kolonii 
polskiej w Paryżu zanotować dziś muszę poja­
w ic ie  się w druku broszury p t J a k  g i n ą
i n s t y t u e y e n a r o d o w e n a e m i g r a c y i?“
Broszura trak tu je  specyalnie o dziejach w y ż ­
s z e j  s z k o ł y  p o l s k i e j  w P a r y ż u  w jda-

Hczbe I ™ W 8" 7 m  k 4  roku zeszłego i nosi 
Jakoż w ^  dalszy wydawnictwa.
Jakoż w przedmowie autor broszury mówi: 

pZamia’, przejrzeć historyę ca tegJ szeregu 
,, J L  W * *  P o lsk ich , zarówno już
Rr Dip ■ • i u Padku skierowanych

- _ ^ lec d niszy tej pracy, skierowanej
P o „postaciom, których życie stanowi j e ­
den z najsm utniejszych objawów zwyrodnienia 
społecznego w niew oli4.

Nastrój pracy w yraźnie się uw ydatnia w tych 
paru uryw kach. Ma to być ak t oskarżenia o 
pryw atę w instytucy ach publicznych, oskarżenia 
wy t czonego przed tfybunałem  opinii publicznej 
Przyjrzyjm y się tym  jeg 0 pierwszym kartkom .

rflSn szko. Polska w Paryżu pow stała 
w r. 1849 z m icyatyw y k s. Czartoryskiego. Po­
trze ę zak łada odczuw ała emigracya powsze­
chnie, nie miano jed n ak  środków po temu. Ks. 
^unJsem78 a1 10Zporz!tdzał w łaśnie w owej chwili 
czne zrdbionv * W odsickiego na cele publi- 

o L  r ym 1 100.000 fr. z zapitu  tegoprze- 
cv f zadek-f “ i w a n i e  zakładu. Ogół fm igra- 
sk adek w °Wal p rócz tego około 70 000 fr. 
rzad frann , . par<i la t P° powstaniu instytucyi 
w zrasta ł U w yznaczył je j zapom ogę, która 
T a k  n»ł ^ ^  biegiem czasu i z liczbą uczniów, 
nanii rzeczy aż do roku 1870, t. j .  do kam-
DOmoJe U8ko Pruskiei> kied^ rząd cofnął za ' 
niętą a w ślad za tew szkoła została zwi-

j ej ^ j  23 la t da ł zak ład  u siebie przytu-
ia tka  aauk^  6^0 uczniom, którzy z m ałem iw y- 
d, ninmi P°kończyli szkoły specyalne i otrzym ali 
pyp fach°we. K urs w szkole był dwuletni. 

" e byciu jednego lub dwóch la t uczniowie

szkoły otrzym yw ali przygotowanie dostateczne 
do egzaminów w stępnych oądż do niższych, bądź 
do wyższych zakładów  fachowych Francyi (np. 
do szkoły handlowej, rękodzielniczej, architekto- 
m cznej, lub do szkoły dróg i mostów, do wyższych 
szkół górniczych i t. p .). Nawet w roku wojny 
szkoła liczyła 39 uczniów, t. j. prawie normal- 
ną icz ę. aczegó^ więc została zamknięta ?

Zadaniem  broszury je s t udowodnić, że moty­
wem zam knięcia 8zk 0jy  b ła  pry Wata, najbru­
dniejszy interes m ateryalnv jej inicyatora. Oto,

(od Pftl™>BZe

zakładow y (0k 0ł0 170.000 z zapi»u i składek)
pozostał nienaruszony.
. 2) ' Fundu8z ten obciążył dom BZkoły, wzme- 

smny przy buiw arze Mąonytparna89e za 200.000
niew aż Czartoryski ProwadzlJ

budowę tego domu, więc było na nim (ciągle 
zdaniem broszury) 1 7ft t vs;ecv franków grosza
publicsiiego ; ? . o S 3 f r .  W
Wa>?y p  8‘ , ^ Zartoryskiego. . j e

o). P o d w in ięc iu  szkoły dom stał się n i e ­
p o d z i e l n ą  w łasnością ks. Czartoryskiego. -  
B eie n i h f Wy: Zapi8 Wodzickiego i «k ła -
dek publicznych 8tał się w ł » s n 0 Ś c i ą  p y*w a t n ą. v

T akie je s t oskarżenie broszury -  oskarżenie 
strasznie ciężkie.

Któż staw ia to oskarżenie i na jakich dowo^ 
dach je  ,p ierav Broszur* js s i bezimienną, bo 
m ałego a, którem  j est p o d p in a ,  nie można 
przecież uw ażać za nazwisko autora! Osłabia ło 
siłę oskarżenia, przynajm niej jego siłę moralną. 
Lecz pozostają, bądż CJQ h df  d o w o d y .  Do­
wody, o llehy by ły  i8(0tnie pudane, wyświdtla- 
łyby w każdym  razie sa m  fakt- ‘

Otóż dowodów broszura nie przytacza, ope­
ruje bowiem ty lko  prawdopodobieństwami. Me
podaje więc rachunku wpływów i wydatków 
instytucyi z a  c a ł y  c z a s  j e j  i s t n i e c i a ,  a 
tylko p a r ą  p r z y k ł a d ó w .  Przykłady nie wy­
starczają tam, gdzie idzie o sporządzenie ści­
słego rachunku e 8 J » ń e i. Nie podale równie; 
broszura ak iu , którym  w roku 1872 komisya 
zam knęła lachnnki «zk.oU i ks. Czamiryskiego. 
Akt ów przyznał dom ks. Czartoryskiemu. Cyc 
może, iż by ł ? tro n r;czym, ale o rd z ie  to można 
tylko przestudyowawszy ten ak t Da wszystt ie 
strony. Tymczasem aktu  tego autor nie przyta­
cza. A kt był w swoim czasie podpisany przez
T. Błociszewskiego, A. Chodźkę, K. Ruprechta, 
L. W ołowskiego, K. Ostrowskiego i K. Szulca. 
Nazwisk tych przecież nie można zbyć określe­
niem „najbardziej oddanych11 ks. Czartory­
skiemu!

Przytoczyłem  bezstronnie oskarżenie broszury, 
st ono, powtarzam, straszne. Ale straszniej 

szym je s t dla -migracyi polskiej i dla całego 
ogółu fak t staw iania oskarżeń takich  — b e z  
d o w o d ó w !  Ogół polski nie je s t ani „najbar­
dziej oddanym " ks. Czartoryskiemu, ani p rzy ja­
cielem strony oskarżającej 41e jakież są dowo 
dy zarzutu infamii pod którym autor bezimien­
ny staw ia naraz tyl« imion znanych? O dowo­
dy te ogół ma obowiązek upomnieć się , bo za 
równo przyw łaszczenie grosza pu..licznego, ja k  
oskarżenie bezPodstawne pr*.ed społeczeństwem 
wołać będzie o surowy wyrok opinii. J . G.

Z ruchu ludowego.

W bliższych i dalszych okolicach K rakow a 
urządziło ostatniemi czasy stronnictw o ludowe 
następujące wiece.

W R a d z i k o w i e  odbyło się we czw artek 
dnia 21 b. m. zgromadzenie przedwyborcze. 
W  miejscowem K ółku rolniczem zgrom adziło się 
przeszło 300 włościan z Radziszowa, z Jurczyc 
i Rzozowa; przybyło też kilku obywateli ze 
Skaw iny. Przyłączyli się do obradujących także 
przejeżdżający przez Radziszów gospodarze od 
Myślenic. Przew odniczył włościanin Franciszek 
J a n i k ,  który, powitawszy zgromadzonych, za ­
prosił na sekretarza p. dra H uberta D i k ę , le ­
karza z Podgórza. Porządek dzienny by ł po­
dobny jak  Da poprzednich zgrom adzeniach, u- 
rządzonych przez stronnictwo ludowe. Oświad­
czono się przeciw  socyalistom, a za stronnic­
twem ludowem. Tylko niejaki Wojciech J  u t r  z- 
d i a chciał popierać myśl upaństw ow ienia ziemi 
i ośmiogodzinnej pracy, lecz wśród zgromadzo­
nych w yw ołał ogromne oburzenie i n iew ątpli­
wie byłby bez szwanku nie uszedł, gdyby de­
legaci stronnictw a ludowego nie byli wzięli go 
w obronę i wezwaniem do porządku i uszano- 
wauia zdania przeciwnika, nie byli rozbroili 
rozsierdzonych włościan. Lecz mimo to Wojciech 
Ju trzn ia  znalazł się w oka mgnieniu za d rzw ia­
mi, uniesiony ponad głowy i ja k  p iłk a  z rąk  
do rąk  przez zbity tłum podawany.

Gdy przyszło do wyboru kom itetu przedw j 
borczego, dr. Bardel wezwał Rzozowian, wśród 
których ma być wielu zwolenników socyalizmu, 
aby lojalnie od współdziałania z komitetu lu ­
dowego się usunęli, jeśli istotnie socyalizmowi 
sprzyjają. Atoli Franciszek Brzeziński z Przy- 
tkowic solennie zapewnił, że tylko jeden  wło 
ścianie w Rzozowie daje u siebie p rzy tu łek  agi 
tacyi socyalistycznej, żaden jednak inny gospo­
darz jego poglądów nie podziela. Mowy w ysłan­
ników stronnictw a ludowego przyjęto z unie­
sieniem —  dra Bardela na rękach obnoszono— 
posła W ójcika, odjeżdżającego na wiec dc W .- 
dowie, ow acyjnie żegnano. W powrocie musieli 
K rakowianie odwiedzić gościnnych mieszczan 
skaw ińskich i serdecznie podejmowani do póż 
ui j nocy omawiał spraw y polityki ludowej.

W Oz u l  o w i e  odbyrf się wiec. ludowy w 
niedzielę 24 bra. Miało to być zgromadzenie 
•poufne, ograniczone na zaproszonych gości, lecz 
ze samego Czułowa i z gmin okolicznych: z 
Rybny, z Cholerzyna, z Czułówka, z Liszek, 
z Morawicy na wieść o zgrom adzeniu nadcią­
gnęły tłumy niezaproszonych w łościan, skorzy- 

Uno więc z przepisu ustawy, pozwalającego na
z g ro m a d z e n ie  po rozpisaniu wyborów i bez
względu na zaproszenia (zaproszenia m iało 300, 
w ogóle uczestników bvło około 1000) dopu­
szczono wszystkich do uczestniczenia w wiecu. 
Wiecujący zapełnili szczelnie dwie obszerne iz­
by sień domu, strych i plac wolny przed do­
mem- Pozdejmowano okna i drzwi, z pow aiy 
nad sienią wyjęto dwie deski, by przed domem 
i na strychu zebrani mogli słyszeć mówców. 
Mówcy przemawiali na progu sieni. Z agaił K a­
zimierz O r z ą d a ł  a, gospodarz z Czułowa. P rze­
wodniczący™ obrano Andrzeja G a l a s a ,  w ło­
ścianina z Rybny, zastępował przewodniczącego 
dr. Szczepan M .kołajski, sekretarzem  by ł p.
Z y g m u n t  Mikołajski.

Przebieg obrad był nadzwyczaj ciekaw y, gdyż 
z Krakow a przybyii delegaci socyalnej demokra- 
cyi PP- Klemensiewicz i B ryniarski, których

najuprzejmiej do obrad dopuszczono, chcąc w ła­
śnie w tej okolicy, uważanej przez socyalistów 
za pewną i zdobytą, dyskusyę wyw ołać. Nasam- 
przód p. S t a p i ń s k i  skreślił obraz nędzy i 
upośledzenia w łościaństwa i zachęcił do energ i­
cznej i solidarnej walki w yborczej. Poseł F r. 
W ó j c i k  objaśnił ustawę wyborczą i z g ł o s i ł  
s w ą  k a n d y d a t u r ę  z c z w a r t e j  k u r y i .  
P. Zygm unt M i k o ł a j s k i  w ystąpił z nam ię­
tną filibiką przeciw  socyalnej dem okracyi. __
W odpowiedzi zabrał głos p. K l e m e n s i e ­
w i c z ,  a rozpoczął od przeczytania listu od ks. 
Stojałowskiego, pisanego do p. D aszyńskiegc na 
dwóch bibułkach z więzienia w Budapeszcie. 
List ten kończy się słowami: „Nie wiem, czy 
będę należał do waszej partyi — s o c y a l n y m  
d e m o k r a t ą  j e s t e m " .  Po odczytaniu tego 
listu odezw ały się głosy: „To list sfałszowany! 
hańba socyalistom ". W zburzenie spowodowane 
mową p. Z ygm unta M ikołajskiego wzrosło do 
tego stopnia, że żądano w yproszenia socyalistów, 
lecz na w ezw anie prezydyum  ucichła wrzaw a. 
P. K l e m e n s i e w i c z ,  chcąc przedewszystkiem  
zjednać sobie zwolenników ks. Stojałow skiego, 
których znaczna była  liczba, zapew nił, że list 
oryS,nalny  je s t w posiadaniu D aszyńskiego, a  
dalej uderzył na ludowców, że ks. Stojałow ­
skiego nie bronili. O dczytał następnie odezwę 
w dzień Trzech Króli zredagow aną i przez w ło­
ścian podpisaną. Jan  L  i p i a r z i k ilku  innych 
zaprotestow ało, że nieobecnych w ybrano w cyr­
ku do podpisania tej odezwy, z k tórą  się nie 
zgadzają. Dalsza apologia socyalizmu nie powio­
d ła się p. Klemensiewiczowi, któremu na p ró ­
żno pomódz chciał p. B ryniarski. Po ożywionej 
polemice obustronnej uchwalono jednogłośn ie  z 
w yjątkiem  dwóch pp. socyalistów, że lud w ło ­
ściański jest przeciw ny socyalizmowi. Mimo to 
p. W ojciech M a ł o c h a ,  wójt z Regulic, posta­
w ił wniosek, aby z socyalną dem okracyą w spół­
działać w zwalczaniu stańczyków , lecz i ten 
wniosek po nader ożywionej dyskusyi jednog ło ­
śnie udrzucono, uchw alając jednak, że równie 
stanowczo ja k  socyalistów należy zwalczać i 
Stańczyków.

K andydaturę p. Ignacego D a s z y ń s k i e g o  
stanowczo o d r z u c o n o  i uchwalono wezwać 
włościan, na odezwie socyalistyczuej podpisa­
nych, aby się opam iętali i podpisy cofnęli. —
0  kandydacie ma rozstrzygnąć kom itet stron­
nictwa ludowego, do którego w ybrane delegatów.

O wiecach w innych stronach kraju  piszą 
nam:

(§) W W ę g i e r  c e, w powiecie jarosław skim , 
odbyło się 18 b. m. zgromadzenie poufne. Z a­
praszającymi i przem: w iającym i byli sami w ło­
ścianie. Radzono przez cztery godziny nad smu- 
tnem Dołożeniem ekonomicznem w łościaństw a
1 nad ważnością zbliżających się wyborów do 
Rady państwa.

W g m i n i e  P r z e d m i e ś c i e  C z u d e c k i e ,  
w powiecie r z e s z o w s k i m ,  odbyło się 20-go 
bm. zgromadzenie za zaproszeniam i. Zebrało się 
122 gospodarzy z Czudca, Przedm ieścia, Nowej 
Wsi, Babicy, W yznego. Zarzecza i Pstrągow ej 
Z agaił obrady gospodarz Jędrzej C z a r n i k  
pięknym  odczytam patryotycznym , w którym  
skreślił historyę polską od Popiela i P iasta, a 
obszernie wyłnszczył obrady Sejmu czteroletnie­
go i konstytucyi 3 m aja i powstanie Kościu­
szkowskie. Ze wzruszeniem  samego prelegenta 
wypowiedziane słow a o rozbiorze Polski, po­
w staniach i skutkach ich dla w łościaństwa, w y­
w arły  w ielkie wrażenie na obecnych. Po wybo-
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Nie chciała (Gi^  dalszy> D mU
dobrze tak  eh *?U- 8*ę do r°boty. ®y , • f.

“ ' U f f - 1 6 1 - y * ! '* «*■>
T ak się zataPifll,a  Puszczać w ruch, P chw .
lam i najw yraln- -W tem rozmarzeniu. ,
przyszłą 8}y szał około siebl<\ ‘ rva}ów
w idział kanton u' W idział stosy 
panow ał. Czuł f W ^ y c h ,  szalony ruoh. ] 
nąeą mu p0il Jak ąś w ielką falę bogadw , p y 

U śm ieeha, 8t0py.
mi u ła sk aw  ńwi bezwiednie, oczy mu wilgotne-

* ^ P o w a ł  / " 16^ ,  ua b l a d / p * kn\ tWarZ 
g ładził n e r L ^ ^ e h c e  głębokiej radości. Po- 
przytom niał rodę m okrą od deszczu i o-

—' C° 2a
J eł rz? ł się | „ “ p8two -  8zepnął niechętnie i
fAe yy»dział tei ? ’ -iakby  z obawy, czy kto 
m f kog °, ale n ,V  0Weł ie£ °  słabości. Nie by- 
“iglonego świtu ,  8zarzało, ze słabego, prze- 

p .nry  drzew f ^0zy nały  powoli wychylać się 
a P lotrkow8k* ’ fabryk i domów. 7 
znury cbjop8ki Zaczy nały  ciągnąć od rogatek 

p wybojack wozów, od m iasta tu rkotały  
ane WęgleiQ . P ry m ie  wozy towarowe łado- 
aw ełną w u .  Platformy naładow ane przędzą, 

, z kain’, a Po ?cb> surowym towarem Inb be 
Szme ł "fdzy niemi przem yku/y pośpie-
SniesząCV(f, .tyczki lub powoziki fabrykantów  
doro ika ZaJCÓ, lub tłu k ła  się z hałasem

Borowi ?z^Ca zapóżnionego ofieyalistę. 
na lewo w WZy k °hcu Piotrkow skiej skręeił 
tloną k ilk  ma^ '  niebrukow aną uliczkę, oświe- 

°m a latarniam i na sznuraeh i olbrzy-

tro \. * k t®ra Ju* 8zł a - B łag i czteropię-
P rzebra ł • ° ek  w szystkiem i oknami.
uin7a ; szybko w zafarbow aną, brudną
bluz^ i pobiegł do swojego oddzia’u.

wieckiM° nS> dzieó dobry! —  k rzykną ł Boro-

Moris, okręcony w długi, niebieski fartuch, 
W ysunął się z poza rzędów ruchomych kotłów, 
w których się gotow ały i robiły  farby. W mdłem 
świetle elekt,-ycznem, przesyconem kolorowemi 
param i, jego  długa, koścista tw arz starannie  
wygolona i świecąca blado niebieskiem i, ja k b y  
w ypełzłem i oczami, robiła  w rażenie k a ry k a tu ry  
z Puncha. J

—  A, Borowiecki! Chciałem widzieć pana 
byłem u was wieczorem, zastałem  Moryca, ale 
że ja  go nie cierpię, czekałem  na pana.

— Dobry chłopak.
— Co mi do jego dobroci! Nie cierpię jego  

rasy.
— D rukują już pięćdziesiąty siódmy num er?
— D rukują. W ydaw ałem  farbę.
  Trzym a się?
. - pierw sze n etry  nieco lakow ała. Przysłali 

z centralii zamówienie na pięćset sztuk tej pań­
skiej lamy.

  Aha, dwudziesty czw arty num er, seledy-
nowa •

  j  z filii Bech telefonował o to samo. Czy
będziemy robić?

— Dzisiaj już nie. Mamy bojki^ pilne, ma­
my jeszcze pilniejsze do drukow ania te letnie 
korty.

—  Telefonowali o barchan num er siódmy.
—  W apreturze. Muszę tam zaraz iść.
— Chciałem panu coś powiedzieć...

—  Słucham , słuchami szepnął grzecznie,
ale z pew ną niechęcią- . , ,

Moris u jął go pod rękę i odprow adził w n 
w ielkie beczki, z których co chwila czerp-za

no farby. x ,
„K uchnia11, bo tak nazywano tę salę, tonę*a 

w zmroku. Pod o k a p a ć . w isZąCeml nisko, ni­
by pod stalowemi parasolami, kręciły  się wol­
no, autom atycznie, szei'oale) m iedziane mięsza- 
d ła, przegarniające f*rjDf w wielkich kotłach, 
błyszczących polewaną mledzTą Budynek cały 
drżał od ruchu maszya- P*ugie transm isye, niby 
węże blado-żółte, nieskończonej długości, goniły 
się z szaloną szybkością pod. sufitem, przewija­
ły  się nad podwójnym szeregiem  kotłów , pel 
zały  w zdłuż ścian, krzyżow ały się wysoko, le­
dwie dojrzane w obłokn gryzących kolorowych 
par, co buchały ustawicznie z kotłów  i przy­
ciem niały światło, i uciekały  w skróś murów, 
przez w szystkie otwory do innych sal.

Sylw etki robotników w koszulach, umazanych 
farbam i i nagiemi ramionami, przem ykały  ci­
cho, i ja k  cienie ginęły w zm roku; wózki z ło ­
skotem  wjeżdżały i w yjeżdżały, obładowane 
farbam i gotowemi, które w iozły do drukarn i i 
farbiarni.

O stry straszliwie zapach siark i rozchodził się 
wszędzie.

K upiłem  wczoraj meble —. szeptał cicho 
do ucha Moris Borowieckiemu. —  Uważasz pan, 
do saloniku kupiłem  żółte jedw abne w stylu 
em pire. Do jadalnego obstalow ałem  dębowe, w 
stylu H enryka IV, a do buduaru

-  A kiedyż się pan żeni? - 'p r z e r w a ł  mu 
dosyć niecierpliwie.

n '.e wj en} jeszcze. Chociaż ja  chciał­
bym ja k  najprędzej

—  To już po ośw iadczynach? — spojrzał do­
syć ironicznie na zgarbionego i dosyć śmiesznie

wyglądającego Anglika; jego garb  w ydał mu się 
teraz potwornym, a on sam przypom inał m ałpę 
tą dłngą, wystającą szczęką i szerokiemi usta­
mi niezmiernie ruchliwemi.

— Tak, jak b y  już. W niedzielę w łaśnie po­
w iedziała mi, jakby chciała mieć urządzone 
mieszkanie. W ypytałem  się szczegółowo, odpo­
wiadała tak , ja k  odpowiadają kobiety, gdy idzie 
o ich przyszłe gospodarstwo.

— Ostatnim razem m yślałeś pan tak  samo.
— T ak, ale nie miałem takiej pewności ani 

w połowie! — zaręczał gorąco.
— No, kiedy tak , to winszuje panu szczerze; 

kiedyż poznam narzeczoną?
.— Na wszystko przyjdzie czas, na wszystko.
— Dlatego też wierzę, iż się pan w końcu 

ożeni — szepnął drwiąco.
— Możcbyś pan przyszedł ju tro  do mnie, do­

brze? Chciałem koniecznie usłyszeć pańskie zda- 
nje o tych meblach.

— Przyjdę.
__ Ale kiedy?
  Po obiedzie.
Moris wrócił do farb i laboratoryum , a Boro­

wiecki pobiegł dalej do farbiarni przez koryta 
rze i przejścia, zapchane wózkami naładowane- 
mi towarem oczekującym , wodą, ludźmi i sto­
sami towaru leżącego na ziemi w wielkich k u ­
pach, oczekującego swojej kolei

Co chwila zastępowano mu drogę z najroz- 
maitszemi intevesami.

W ydaw ał k ró tk ie  rozkazy, szyb-o  decydował, 
pospiesznie informował, czasem obejrzał próbkę 
z farby, jak ą  mu przynosił robotnik, rzucał sta 
nowczo:

— Dobre, lub jeszcze —  i leciał dalej wśród 
setek spojrzeń robotniczych i szumu fabryki, co, 
niby piekło, w rzała chaosem.

Wszystko się trzęsło; ściany, sufity, maszyny,

podłogi, hncz^ły motory, św iszczały p rzen ik li­
wie pasy i transm isye, tu rko ta ły  po asfaltowej 
podłodze wózki, szczękały czasem ko ła  rozpę­
dowe, zgrzy tały  tryby, leciały w skróś tego mo­
rza rozbitych drgań, jaaieś k rz y k i, lub rozle­
gał się potężny, huczący oddech m aszyny głó 
wnej.

—  Panie Borowiecki!
W ytężył oczy, bo wśród pary , ja k a  zalegała 

całą farbiarnię, nie było nic praw ie w idać 
prócz słabych zarysów m aszyn. Nie w iedział' 
kto woła.

— Panie Borowiecki!
D rgnął, bo go ujęto pod ramię.

.riW i& LiĆ  “  p“naŵ
— i a uP! na g )n ię ’ ale pan  dobrze uciekasz
— Robota, panie dyrektorze.
—  T ak, tak  j*  to rozumiem. Zm ęczyłem  się 

^  śmierć -  trzym ał g0 silnie za ram ię, za 
m ilkł i dyszał ciężko ze zmęczenia.

Idzie, co? —  zapy ta ł po chwili.
—  Robi s i ę —  rzucił krótko i szedł naprzód
1 abrykan t, uczepiony u jego  ram ienia, w lók ł

się ciężko, podpierał się grubą laską  i zgarbio­
ny  praw ie we dwoje, podnosił ok rąg łe  czerw o­
ne oczy jastrzębie i tw arz dużą , św iecącą o- 
k rą g łą , ozdobiona m ałem i baczkam i i wa lami 
przyciętem i równo, ku tw arzy  Borowieckiego

—  Cóż, te W atsony dobrze d z ia ła ją ’

drukują" Piętnaście ty8ięPy m etrów dziennie

— Mało -  um knął cicho, puścił jeg o  ramię 
i p rzysiadł na wózku pełnym  surowego perkalu  
obciągnął g ru b j kaftan , w ja k i  był u b ia n y ’ 
podparł się .aska i siedział.

(C. d. u.)
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rze przewodniczącego w osobie w ójta Jack a  
przedstaw ił p. S t  a p i ń s k  i doniosłość zbliża 
jących się wyborów do Rady państw a w yj» 
snu  ordynacyę wyborczą. Gospodarz Franci**®». 
S z e 1 a przem ówił o potrzebie solidarności- Na 
zakończenie wybrano kom itet parafialny do cza 
w ania n ad  akcyą w gm inach parafii ozudeckiej 

W K o n i e c z k o w y  pow. R z e * f d w  odby 
ło się 21 b. m. zgrom adzenie. h/cznie zgroma 
dzonyra włościanom z Koniuszkowy, Małówki 
Jaw ornika N ieby leck iego , G w ożdziank i, Blo 
zianki, Gwożnicy Dolnej, L utczy  i m iasteczka 
N iebylca wyłuszczył p. S tapiński, jak  w Czud 
ou, ważność nadchodzących wyborów do R ady 
państw a i ordynacyę wyborczą w 5 i 4 kury i 
Przytem  ostrzegał zgrom adzonych przed znane 
mi w tej okolicy agitatoram i w ybo-czym i, W ein 
Steinem z G wożnicy i Salzm anem  z N iebylca 

Po przemówieniu p. Stapińskiego wyliczali 
mówcy utrapienia, jakich doznają z różnych 
stron. Na zakończenie zaw iązano kom itet para 
halny i omówiono dalszy tok akcy i wyborczej 
Mianowicie, wbrew tak tyce, popieranej przez ks 
Stojaiowskiego, uchw alono spraw ę kandydatu r 
uonnać na czas późniejszy, a obecnie całą p^a 
cę zwrócić w k ierunku  uświadom ienia i orga 
nizacyi.

W  Ś m i e r d z ą c y  pod L iszkam i odbyło się 
w sobotę zgrom adzenie ludowe, na które przy 
był p D a s z y ń s k i  z K rakow a i przemawiaj 
do licznie zgrom adzonych w łościan, k tórzy  u 
chw alili popierać jego kandydatu rę  z piątej 
kury i.

W R z e s z o w i e  odbył się w niedzielę wiec 
zw ołany przez partyę sccyalno-dem okratyczną 
N a zebranie, k tóre odbyło się w sali „Si.koła" 
przybyło  parę9et uczestników  z różnych sfer 
miejscowej i okołicznei ludności. Przewodniczy 
w łościanin S z a j e r, znany zwolennik ks. Sto 
jałow skii go. — Przem aw iali pp. Zelaszkicw icz 
Sz:Cer, Szajer i kilku innych. Uchwalono rezo 
lucyę, w zyw ającą do w ybrania w łościanina z 
kury i czw artej, a robotnika z piątęj. Z kuryi 
w łościańskiej powiał u izeszowakiego kandydo­
wać będzie w łościanin S z a j e r  przociw dotych­
czasowemu posłowi ks. F i s c h e r o w i .

Co do wiecu w C z a c z y  otrzym ujem y nastę 
pujące inform acye:

W i e c  z w o l e n n i k ó w  ks.  S t o j a ł o w  
s k i e g o  odbędzie się w C z a c z y  na W ęgrzech 
w dniu iii stycznia, (jezekiw ać należy imponu 
jącego liczbą zgrom adzenia włościan z całej 
Galicyi. Tam  zapadnie decyzj a co do kandyda­
tów 5 i 4 kuryi. K andydaci włościanie, zwolen 
mey ks. Stojaiow skiego, zobowiązują się każdy 
z osobna, złożyć m andat w końcu bieżącego ro­
ku, gdy ks. Stujałow ski stauie się w ybieralnym , 
poczem przy wyborach uzupełniających będzie 
kandydow ał ks. Stojałowdki zapewne w kilkn 
okręgach wyborczych. Tem tłóm aczy się, że na 
w et w 5 kury i będą w yjątkow o staw iani przez 
Stojaiow skiego w łościanie wbrew z»sadzie so­
c ja ln e j dem okracji, że 5 k u ry a  przeznaczona 
je s t dla robotników, 4 dla w łościan. N atom iast 
w 4 kury i uczyniony będzie także w yjątek  dla 
m ektóiych niew ątpliw ych zwolenników  ks. Sto 
jałow skiego z inteligencyi i za tym i kandydata  
mi socyalna dem okracya w ytęży w szystkie siły . 
K andydaci owi muszą je d n a k  względem socya 
lizrnu zająć przychylne a co najm niej ze wzglę 
dow taktycznych neutralne stanow isko.

Prawo publiczności gim nazyum  
cieszyńskiego.

Z Cieszyna otrzym ujem y w ażną wiadomość, 
iż śląska Rada szkolna k rajow a w Opawie u 
chw aliła wniosek o p r z y z n a n i e  p r a w a  p u ­
b l i c z n o ś c i  p o l s k i e m u  g i m n a z y u m w  
C i e s z y n i e .  W n i o s e k  t e n  p r z e s ł a n y  
b ę d z i e  m i n i s t e r s t w u  w y z n a ń  i o ś w i a ­
t y  w W i e d n i u  d o  z a t w i e r d z e n i a .

W edle infurmacyj naszych natrafił ten w nio­
sek w opaw skiej Radzie szkolnej na zaciętą 
opozycyę i dopiero po długich obradach i reflek- 
syach znalazła  się w łonie tej m agistratury  
szkolnej większość głosów, do jego uchw alenia 
niezbędna. Obecnie więc praw o publiczności 
przysługiw ać będzie polskiem u gim nazyum  w 
Cieszynie od chwili, g d y  w n : o s e k  o p a w ­
s k i e j  R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  z y s k a  
a p r o b a t ę  m i n i s t r a  G a u t s c h a i w  dro­
dze adm inistracyjnej, ja k o  rozporządzenie cen­
tralnej władzy szkolnej, będzie ogłoszony.

Mamy niepłonną nadzieję, że m inister oświa 
ty  p. G a u t s c h ,  k tóry  wobec żądań posłów 
naszych w tej spraw ie nigdy zasadniczej nie o- 
kazyw ał opozycyi bez żadnych skrupułów  za­
tw ierdzi uchw ałę śląskiej Rady szkolnej.

Nie zaspokoi się przez to słusznego naszego 
żądania, aby  przyjęto polskie gim nazyum  w Cie­
szynie na e t a t  r z ą d o w y ,  ale zawsze zyska­
liśm y, a raczej możemy spodziewać się, że w 
najbliższym  już czasie zyskam y d la tej szkoły 
polskiej prawo w ydaw ania r ó w n i e  w a ż n y c h  
ś w i a d e c t w ,  ja k ie  posiadają w szystkie inne 
szkoły państwowe. G im nazyum  polskie w Cie 
szynie zyskało przez to ten sam ch arak ter, ja k i 
posiada np. gim nazyum  0 0 .  Jezuitów  w Chyro- 
wie. Nie przeczym y, że przyznanie praw a pu- 
blicznuśei gim nazyum  cieszyńskiego jest rzeczą 
w ażną, bo nczeń tej szkoły  będzie przynajm niej 
m iał n iezbitą pewność, że jego  św iadectw o 
szkolne upraw nia go do przejścia do innych 
szkół państw ow ych, względnie na uniw ersytet; 
ale idzie i s z c z ę  o to, aby rząd udzielił także 
funduszów na utrzym anie tej szkoły.

się tylko do kw estyj podrzędnych. W  szkole 
nauka św ieckich przedmiotów sprzeciw ia się 
religii i może zniweczyć to, co zbudow ała n au ­
ka religii. W ykład  religii nie usunie tych b ra­
ków, lecz ca łe  w ykształcenie i całe w ychow a­
nie dzieci katolickich należy oprzeć na wierze 
kato lickiej i nadać ducha kościoła. W dalszym  
ciągu lis t pasterski uznaje, że rozwój ludów  i 
m onarchii wymaga narodowego i społecznego 
pokoju. Żadna narodowość nie może jednak  
w żądaniach swoich posuwać się tak  daleko, 
aby  naruszała praw a innych narodowości. Z p ra ­
wami narodowemi łączy  się obowiązek u trzy­
m ania jednolitości i potęgi państw a. Jeżeli m i­
łość w łasnego narodu przekszta łca  się w naro­
dowy egoizm, jeżeli głosi się zasady, narusza­
jące jedność i por.ęgę państw a oraz wierność 
dla dynasty i, Ruda państw a musi być polem 
w alk  narodow ych. E piskopat życzy sobie je  
dnak  pokoju na tem polu, gdyż pośród burz 
narodow ych cierpi w ykonyw anie obowiązków 
relig ijnych, przyw iązanie do kościoła i poszano 
w anie dla jego powagi. Na polu socyalnem  ua 
leży łagodz:ć sprzeczności, istniejące pomiędzy 
alasam i pcsiadająaem i, a wydziedziczoncmi z po 
siadania. Pod tym względem  czeka p:n lam ent 
w ielka praca i dlatego nie należy w ybierać lu 
dzi, k tórzy sądzą, że w alki teraźniejszości mo 
żna stłum ić przez użycie zew nętrzej s iły . L ist 
kończy się w ezwaniem  robotników katolickich 
aby nie dali się uwieść prorokom , którzy obie 
cuia więcej, niż mogą spełnić, ale, aby szli za 
tym i, którzy  uczą ich w iary  katolickiej.

saw y, bez poprzedniego porozumienia się z mi 
nistrem  wojny, zarządził w ysłanie z powrotem 
do W łoch dwóch batalionów ; rozkaz ten cofnię 
to jed n ak że  natychm iast.

Zdaje się, iż Anglia wobec tak  groźnego po 
łożenia nie zdecydowała się jeszcze, ja k ą  zaj 
mie w tym  wypadku postawę, albowiem na pod 
staw ie wiadomości, pochodzących z najlepszego 
źródła, oświadcza Italie, iż pogłoski o rokowa 
niach m iędzy W łochami a A nglią co do K assali 
i wspólnej akcyi przeciwko Derwiszom są przed­
wczesne.

K R O N I K A .

Znany naszym  czytelnikom  arty k u ł N ow  
W rem. „Pod adresem nieprzejednanych11 wywo 
la l ze strony P W i e d o m o s t i  następujące uwa 
gi: „Nie należy zapominać, że dziś istniejące 
w K rólestw ie Polakiem w arunki adm inistracyjne 
są wytworem czasów burzliw ych — niepokojów 

rozruchów, były w yw ołane, że tak  powiemy 
wym aganiam i stanu w ojennego Jest zatem rze 
czą bardzo możliwą, a naw et niew ątpliw ą,bardzo możliwą, a naw et n iew ątpliw ą, iż 
wiele z tego, co wówczas zdaw ało się koniecz- 
nem, dziś, gdy kraj jest spokojny, gdy w lite ­
raturze i społeczeństw ie odzyw ają się g ł° sy 
szczerze dla nas życzliwe, mogłoby być zła- 
godzonem, stosownie do zmienionych w arunków  
czas u

Z  pra sy  rosyjskiej.
M irow yje Otgoloski, dziennik wielkich rozmia 

rów, wychodzący w Petersburgu od Nowego 
Roku, reprezentuje um iarkow any postęp. W Ro 
sy i, ja k  wiadomo, ścierają się dw a prądy, z 
utórych jeden  sk łan ia  się ku ideom zaehudnio- 

europejskim , drugi zaś stara  się trzym ać w g ra ­
nicach cyw ilizacyjnej wyłączności słow iańskiej; 
stronników  pierwszego kierunku nazyw ają za- 
chodowcami, d iugiego zaś słowianofilami. Otóż 
M irowyje Otgoloski s ta ją  pośrodku i oświadczają 
się za sk tjarzen iem  obu tych prądów.

Naród rosyjski —  piszą Otgoloski —  ze 
względu na w łasny swój interes nie powinien 
ignorować treści duchowej Zachodu; ale zara­
zem też nie może bezkarnie w zgardzić swemi 
w łaściwościam i narodowemi i temi w arunkam i 
historycznem i, które tow arzyszyły tworzeniu się 
jego oblicza duchowego. Jeżeli zechcemy w ła­
ściwie skorzystać z dośw iadczenia przeszłości i 
oddać w inny hołd obu kierunkom , to nie s ta ­
niem y się ani zachodowcami, ani słowianofila 
m i, ale połączym y w harm onijuym  związku 
strony dodatnie jednych  i drugich, gdyż strony 
te n ietylko są słuszne sam e przez się, ale i nie 
przeczą jed n a  d rugiej".

W jednym  z ostatnich num erów M ir. Otgolo­
ski w obszernym  artyku le  om aw iają kwestyę 
zaprow adzenia a u t o n o m i c z n y ' e h  i n s t y t u -  
c y j  z i e m s k i c h  n a  L i t w i e  i R u s i .  Dzien­
nik uzasadnia konieczność tej reformy i w yka 
żuje wyższość tych instytucyj nad innym i orga­
nami, zastępującem i obecnie ich m iejsce w tych 
irow incyach. W spom niawszy, że doL chczas za 

najw ażniejszą przeszkodę do w p ro w a d z e n i tej 
reformy uważano w yjątkow e w arunki politycz­
ne, Otgoloski piszą: „Ale w czasach obecnych 
w arunki polityczne ju ż  straciły  swe ostre zna­
czenie. Zaufanie zaś w ładz wyższych, okazane 
zdrowemu rozsądkow i ludności w prowincyaeh 
uspokojonych, raczej w zm ocni, aniżeli osłabi 
osiągnięte w tym k ierunku rezultaty . N adanie 
praw  zawsze pociągnie za sobą uświadom ienie 
sobie moralnej odpow iedzialności, wobec tego, 
eto te praw a nadał. Z drugiej strony w yróżnia­
nie pod względem adm inistracyjnym , choćby 
tylko w formach zew nętrznych, niejako podtrzy­
muje w ludności wyróżnianej ideę jej odrębno­
ści politycznej".

Pomimo tego Otgoloski prtzj puszczają, że na
itw ie i Rusi reform a wprowadzona zostanie z

Przegląd polityczny.
K i k h o w  26 stycznia.

Dzienniki k lerykalne  ogłaszają list pasterski 
biskupów  i areybiskuDÓw austryackich, w ydany 
z powodu wyborów. E piskopat skarży  się prze- 
dew s/ystk iem , że kościół katolicki nie używ a 
w A ustryi pokoju w całej p e łn i, U staw odaw stw o 
w kracza głęboko w dziedzinę kościelną, a choć 
przyznać należy, że w ostatnich czasach nieje­
dno zmieniło się na lepsze, ta  zm iana odnosi

lewnem i zm ianam i i ograniczeniam i. Między 
innemi dziennik rosyjski sądzi, iź w łaśnie ze 
względu na w arunki polityczne, należy w ziem- 
stw acb kra ju  zachodniego dać przew agę żywio­
łowi w łościańskiem u w stosunku do szlachty', 
zapew ne dlatego, że w łościanie uw ażani są za 
lojalniejszych.

W łosi w Afryce.
W edług ostatnich wiadomości, k tóre nadeszły 

do Paryża, głoszą Derwisze wojnę św iętą prze­
ciw Europejczykom  i uk ład a ją  skom binow any 
napad na E ry treę , E gip t górny i państwo K on­
go, skutkiem  czego panuje w całym  Sudanie 
w ielkie zaniepokojenie.

Wobec takiego stanu rzeczy zaczynają się dzi­
wić we W ło szech , że generał B a l d i s s e r a ,  
gubernator E r y t r e i ,  nie m yśli powrócić na 
swe stanowisko w Afryce. G enerał ośw iadczył 
sam wobec pewnego d z ie n n ik a rz a , iż na wy 
jezdnem  z Massawy nie m iał pojęcia o ruchu 
Derwiszów, którego nie uważa jednakże wcale 
za niebezpieczny, będąc przeświadczony, że ge­
nera ł Viga no jest dość silny, aby odeprzeć sku ­
tecznie jak ikolw iek  napad ze strony n ieprzy ja­
ciela. On sam otrzym ał urlop czterom iesięczny 
i nie m yśli przed jego upływ em  pow racać do 
E rytrei.

Jest we W łoszech wielu ludzi, którym  postę­
powanie głów nego dowodcy wojsk kolonialnych 
w ydaje się co najm niej dziw nem ; nie mogą oni 
zrozumieć, ja k  można zażyw ać spokojnie urlopu, 
podczas gdy z dnia na dzień wyczekiwać mo­
żna wiadomości o krw aw ych starciach w kolo­
niach. Jeszcze więcej zadziw ia fakt, że genera ł 
B aldissera bezpośrednio przed odjazdem  z Mas-

K r a k ó w ,  26 stycznia.
Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej

sprawie reformy siatntu odbędzie się we czwartek 
dnia 28-go stycznia b. r. o godzinie 5-tej po po 
łudniu.

Z Tow. im. Matejki. Walne zgromadzenie To 
warzystwa odbędzie się w niedzielę dnia 31 b. m
o godz. 3 1/, po południu w domu Matejki przy
ulicy Floryańskiej 1. 41 (I piętro).

Towarzystwo bursy dla synów nauczyciel
odbędzie walne zgromadzenie dnia 1 lutego b. r.
0 godz 12 w południe w auli uniwersyteckiej w 
Collegium novutn. Na porządku dziennym, opróc- 
zwykłych spraw, Jfcat zmiana statutu i wybór wy­
działu.

Z uniwersytetu. P. Władysław Adam Neuhof 
ze Stryja i Mieczysław Jakób Józef Awitalbki
1 ieszanowa w Galicyi otrzymali na uniwersytecie 
Jagiellońskim stoplie doktorów wszech nauk lekar­
skich.

Pierwsza poy&U&nka, urządzona staramom Tow
„Szkoły ludowej11, odbędzie się we czwartek dnia
28 bm. o godzinie 7 wieczorem w gmachu księży 
Pijarów, w lokalu Tow. „Szkoły ludowej" (I pię 
tro). Tematem pogadanki będzie odczyt dra L. Bo- 
rońskiego „O Radzie państwa". Wstęp 5 et.

Wydział Kołu artystycznego przypomina pp. 
członkum, iż jutro w środę o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się tegoroczne walne zgromadzenie, po­
czem nastąpi licytacya czasopism.

Wybory do Izby handlowej i przemysłowej
w Krakowie zakończyły się wczoraj pod przewo­
dnictwem delegata p. Laskowskiego, jako komisarza 
rządowego. Z w * e f k i e g o  h a n d l u  o k r ę g u  
k r a k o w s k i e g o  wybrani zostali pp.: M e n d e 1 s 

n r g  Albert 236 g ł€> S z a n c e r  Zygmunt 279 
g#., S c h w a r z  Henryk 228 gł.; po wybranych o- 
trzymali największą ii0$ę głosów pp.: Gustaw G er­
son Bazes 128 gł. i August Porębski 122 gł.

Z m a ł e g o  h a n J i u o k r ę g u  k r a k o w s k i e ­
g o  wybrany został p. R i t t e r m a n  Salomon 1013 
gł. Dr. Miłkowski otrzymał 273 gł.

Z m a ł e g o  p r z e m y s ł u  o k r ę g u  k r a k o w ­
s k i e g o  wybrani pp.: j an K w i a t k o w s k i  3610 
gł., A d e r  Michał 1932 gł., J u d k i e w i c z  Ja­
kób 197§ gł. P° wybranych otrzymali najwięcej 
głosów pp.: Subkowski Altkuinder 1795 gł- * 
Chmurski Roman 1714 gł.

Z w i e l k i e g o  p r z e m y s ł u  o k r ę g u  k r a ­
k o w s k i e g o  wybrani pp.: B i n d e r  Wilhelm 278 
gł., E h r e n p r e i s  Maksymilian 220 gł., S t r z y ­
g ó w  s ki  Karol 216 gł. Po wybranych otrzymali 
nsjwięcej głosów pp.: Włodzimirski Karol 75 gł., 
Zieleniewski Edmund 72 gł.

Z o k r ę g n  t a r n o w s k i e g o  ? w i e l k i e g o  
h a n d l u  wybrani zostali pp.; S c h ó n f e l d  Ma­
rek 111 gł., K a k o w e r  Efroim 111 gł. Po wy­
branych otrzymał dr. Szarski Henryk 95 gł., Ba­
zes Gustaw Gerson 95

Z m a ł e g o  h a n d l u  otrzymali pp.: P e r  1 b e r 
g e r  Norbert 513 gł-> Hogmnił S t e i n h a u s  259
gł. Skrutynium sekcyi handlowej okręgu tarnuw
skiego nie zostało jeszcze w zupełności ukończone 

powodu zażądania przez Izbę handlową i prze 
mysłową krakowską Paru wyjaśnień od starostwa 
tarnowskiego.

1 w i e l h i b g o  p r z e m y s ł u  t a r n o w s k i e ­
g o  wybran5 zostali PP-' ® * 6 c h o ń s k i  WejciecU 
136 gł., S z a n c e r  A rtur 128 g ł. p 0 wybranych 
otrzymał p. Rirnler Henryk 14 gj

Z m a ł e g o  p r z e m y s ł u  wybrany został p. 
Jan G b t z - O k o c i m s k i  18t)5 gł. K ontrkandydat
Henryk Zauderer otrzymał 635 gł.

Z powodu rozpisania powszechnych wyborów
do Rady państwa magistral m. Krakowa, w myśl

2 rozporządzenia ministeryalnego, z  dnia 23 go 
września 1896 r., 1. l^O ^z. U. p#> vrzywa wszyst­
kich mężczyzn, m a j ą c y c h  więcej, niż 24 lata, bę­
dących obywatelami austryackiiui, przynajmniej od 
6 miesięcy w Krakowie zamieszkałych, bez wzglę­
du, jakie mają z a t r u d n i e n i e ,  i bez względu, czy u - 

mieją czytać i pisać i cZy Płacą jaki podatek, a 
którzy nie mają prawa wybierania do Rady mia­
sta, aby w cz~8ie od dn’a 27 stycznia do 3 lute­
go 1897 r. w godzinach °d 8 rano do 2 po po­
łudniu zgłaszali się do biura spisu wybereów przy 
wydziale V magistratu (w P°dworcu, I piętro) w 
celu wpisania lcłi do l*8̂  wyborczej kuryi po­
wszechnej (V).

Zgłaszający sie mają okazać odpowiednie legity- 
macye, jak  np. książki służbowe, książki robotni­
cze, metryki urodzin, paszporty i odprawy wojsko­
we, dekrety nominacyjne, świadectwa szkolne, świa­
dectwa wyzwolin na czeladnika, kartki meldunko­
we policyjne i tym podobne dowody.

uwsgę wszystkich, którzyMagistrat zwraca 
w myśl puwyższych postanowień mają prawo Wy_
bierania w kuryi ogólnej, aby dla strzeżenia w ła­
snych swoich praw uczynili zadosyć 
wezwaniu,

Cezar Thomson odegra na koncercie Towarzy-

mniejszemu

stwa muzycznego w dnia 5 lutego b. r.
między innymi Beckera Koncert a nicll, Aryę Gold- 
marcka, Passacaglia Haendla we własnej transkryp 
cyi, nadto Tańce hiszpańskie Sarassatego.

Z Zakopanego donoszą nam, iż czysty dochód 
odczytu rek to ra  uniw ersytetu lwowskiego, dra

Balasilsa, urządzonego tam na dochód miejscowej
wypożyczalni książek, po potrąceni i kosztów i wy 
daków, wynosi 107 złr. 36 et. Zarząd bezpłatnej 
ludowej wypożyczalni książek w Zakopanem posta­
nowił za tę kwotę wzbogacić księgozbiór tejże w 
najnowsze i najlepsze dzieła. Lud tamtejszy czyta 
coraz z większym zapałem. Dotąd wypożyczalnia 

liczy 325 czytelników.
Brody , 25 Stycznia. (Korcsp. N . R eform y.)

Pnia 23 b. m. skończyło jię skrutynium uznpeł 
niających wyborów do tutejszej Izby nandłowej.
Dziś przesyłam dalszy wynik wybranych z okręgu albo kapitał, albo fach

ta

wyborczego, należącego do tutejszej Izby. z  urny 
wyborczej wyszli więc ze stanu handlowego pp 
Feuerstein, Brauner, Schapira, Schiitz, Fadenliecht 
ze stanu przemysłowego zaś Weiser (właściciel fa  
bryki z Sasowa), burmistrz Kulak, radca cesarsWi 
Gall z Tarnopola aptekarz tutejszy Landesberg i Fr, 
Wołoszczak. Z tych 18 nowowybranych jest 
z innych miast, a reszta z Brodów.

Ruch wyborczy zaczyna się u nas eżywiać. Na 
dziś zwołano zg-omadzoLie przedwyborcze piątej 
kuryi — kandydatów jest kilku.

Historya tłumacka. Gazeta Narodowa  pisze 
W sprawie zagadkowej ruiny milionowego majątku 
kluuza tłumackiego nie możemy na razie obszerniej 
pisać, gdyż śledztwo jest w toku. Sąd tutejszy 
który zarządził uwięzienie dyrektora dóbr, Augu­
sta Gumińskiego i buchaltera Pietruskiego, odesłał 
jak to już donosiłem, obu oskarżonych do więzie 
nia w Stanisławowie, akta zaś oddano tamtejszej 
prokuratoryi. Śledztwo potrwa parę miesięcy ze 
względu na t o , że przesłuchanych będzie z górą 
100 świadków. Charakterystycznym jest np. szcze 
g ó ł, że cukrownia winna p. Jahnowi 900.000 złr, 
za same bu rak i!

Na oskarżonych cięży nietylko ruina właścicie 
la, ale prócz niego pokrzywdzonych jest wielu do 
stawców i kupców, którym grozi bankructwo - 
nawet najbiedniejszym robotnikom zalegały wypła­
ty , które teraz sekwestr banku powoli wypłaca 
Długu zrobiono bfisko na 3 miliony, wobec tego 
zagadką jest, gdzie się podziały pieniądze. Przed 
dwoma laty wkraczała już raz prokuratorya w go­
spodarkę tłumacka, dyrektor jeduak dóbr, p. Gu 
miński, potrafił tak przekonać właściciela i jego 
matkę, że oni sami zażądali odstąpienia prokurato 
ryi od wszelkiego śledztwa.

Zmarli. W Petersburgu zmarł ks. Dominik K o ł  
ł u p e j ł o ,  przez długie lata proboszcz katolickie 
go kościoła św. Katarzyny, Dominikanin, osobistość 
dobrze znana i popularna wśród Polaków przeby­
wających nad Newą.

Redaktor nowego zakroju W dniu 25 b. m.
odbyła się w Cieszynie przed sądem powiatowym 
rozprawa przeciw p. Jakóbowi Reichmanowi, reda 
ktorowi gazety Neue Schlessische Zeitung, wycho­
dzącej w Cieszynie. Oskarżycielką była p. Helena 
Hempel, kierowniczka redakcyi Niew iasty, do któ­
rej adresowany list, nadany w Budapeszcie dnia 
18 grudnia r. z., przez pomyłko listonosza został 
wręczony p. r .  Ten otworzywszy l is t , mimo, iż 
poznał, że do p. Hemplowej był pisany, nietylko 
jej go nie zwrócił, lecz natomiast, doczytawszy się 

treści listu dokładnej wskazówki, gdzie przeby­
wał w owym czasie ks. Stojałowski na Węgrzech, 
list ten zaniósł — do policyi (czego skutkiem by 
ło natychmiastowe uwięzienie ks. Stojałowskiego).

czynu tego, jakoby z dowcipu, chwalił się na­
stępnie w kawiarni przed znajomym i treść listu 
szczegółowo powtarzał.

Stanąwszy przed sądem, po lichej argumentacyi, 
przyznał się z silną emocyą do uczynku, który 
nawet wśród sędziów wywołał oburzenie. Gdy prze­
wodniczący, sędzia Simeczek, zapytał oskarżycielkę, 
akiej żąda satysfakcyi, odrzekła, iż wobec postęp 

ku p. R. na jego definicyę słów nie znajduje, lecz 
dostateczną dla niej satysfakcyą jest wyrok, jaki 
każdy już o p. R. w duchu sooie wydał — i że. 
nic chcąc mu szkodzić, od żądania kary sądowej 
odstępuje.

T słusznie bardzo; — dla takich ludsi pailiM M
pogarda zastąpić powinna wymiar nstawowej spra­
wiedliwości.

Otwarcie kursów szewskich we Lwowie.
W niedzielę rano w zakładach gal. Towarzystwa 
dostaw dla armii przy ulicy Zielonej odbyło się 
uroczyste otwarcie kursów majsterskich dla szew­
ców. Otwarcie poprzedziło nabożeństwo. W sali, 
przeznaczonej na kursa, zgiumadzili się potem re ­
prezentanci Towarzystwa dostaw dla arm ii, kiero 
wnicy i uczestnicy kursu, j  iko reprezentant Wy 
działu krajowego p. Tadeusz Romanowlcz, dalej 
njpektor przemysłowy Navratil i sekretarz kraj. 

komisyi dla spraw przemysłowych p. Starkel. Kie­
rownik kursu p. Ceiewict przedstawił nczniów knr- 
s u , których jest 12 i pomiędzy którymi (objaw 
bardzo pocieszający) znajduje się kilku młodych 
majstrów. Przemówił potem p. Romanowlcz, życząc 
kursom jak  najpomyślniejszego rozwoju i osiągnię 
cia założonych sobie celów. W imieniu Towarzy­
stwa dostaw dla armii przemówił p. Niemczynow- 
ski. Na zakończenie podejmowano obecnych śnia 
Jan: im, podczas którego wzniesiono liczne tof sty.

Emigracya do Transvaalu. W guberni? kowień­
sk ie j— jak donoszą tamtejsze Kow . Gub. W ie d .— 
sroży się teraz silna gorączką emigracyjna. Jnż nie 
se tk i, ale tysiące ludz: podąża za ocean w strony 
najrozmaitsze. Obecnie pociąga ku sobie najbardziej 
Rzeczpospolita TransvaaUka Jadą tam ludzie mło­
dzi ; jadą rzbmieśinicy, mający na miejscu niezły 
kawałek chleba; jadą parobcy i wyrobnicy, nie 
posiadający żadnego określonego fachn; jadą wresz­
cie żydzi. Tymczasem na miejscu sputyka ich za­
wód. C apstadt, miasto angielskie i stolica kolonii 
angielskiej, Przylądki Dobrej Nadziei, robi wpraw­
dzie dobre wrażenie, jest ładne, dobrze urządzone, 
cywilizowane, lecz tak przepełnione ludźmi, poszu 
kującymi pracy, że dla nowoprzybyłych widosi 
zdobycia kawałka chleba są bardzo nikłe. Trzeba 
więc jechać do Johannisfcurga, głównego ogniska 
handlowego Rzeczypospolitej Transvaalskiej, odle 
głego od Capstadtu o 1.013 mil angielskich. Dro­
ga koleją żelazną trw a 50 godzin. T u ta j, według 
listów, nadsyłanych do K ow na, nowoprrybyłych 
czeka zatrats.

Jshannisburg, zbiorowisko spekulantów angiel­
skich , amerykańskich i żydowskich, jest miastem 
bardzo brudnem, a jego mieszkańcy ludźmi bez su 
mienia. Wszystkie przedsiębiorstwa handlowe i ak­
cyjne mają na celu zdobycie pieniędzy, choćby dro 
gą oszustwa i podstępu. Piouiądze można tutaj ro­
bić jedynie z pomocą bardzo niejasnych i bardzo 
nieczystych interesów. Albo więc umiera się z gło­
du, aioo zatraca się moralność i honor. Fabryk na 
mocy traktatu z Anglią nie wolno zakładać, wyro­
bnik zatem bez określonego fachu nie znajdzie pra­
cy. Rzemieślników m oc; poszukiwani są jedynie 
kamieniarze, malarze pokojowi i stolarze. Żydzi li­
tewscy używają już opinii bardzo z łe j ; zwłaszcza 
szynkarze i lichwiarze tak się przysłużyli Bwym 
współwyznawcom. Tych to i Anglików (tych znowu 
ze względów politycznych) miał na oku rząd trans- 
vaalski, wydając teraz przepisy, utrudniające na­
pływ wychodźców. Obecnie każdy przybysz z Eu­
ropy musi mieć paszport swego rządu, poświadczo­
ny przez konsula Transvaalu, i dowód , iż posiada 

mogąry go wyżywić.

Niezwykły proces. Przed sądem przysięgłych 
w Gdańsku toczy się sprawa tajemniczego morder­
stwa, dukouanego podczas ostatniego sezonu kąpie­
lowego w Zopotach. Krótki przebieg tej sprawy 
jest następujący: Radczyni Beer z Królewca przy­
była z swym 39 letnim synem do Zopot. Syn był 
chorowitym, cierpiał na nmyśle, a pielęgnowała go 
niejaka Amanda Nenmaon, także z Królewca W no­
cy z 17 na 18 czerwca r. z. został młody Beer 
zamordowany, lecz dziwna rzecz, nie słyszano w 
całym domu ani ha łasu , ani aby ktoś obcy w tar­
gnął do mieazkinia, aui też nie znaleziono instru­
mentu, za poin(,i-ą którego Beer zamordowany zo­
stał. Ponieważ dozorezyni Neumann spała w poko­
ju  zamordowanego, padło podejrzenie na nią, wsku­
tek czego została też przy aresztowaną. Oskarżona 
na zapytanie przewodniczącego oświadcza, iż jest 
niewinną i zeznaje ta k : Wieczorem dnia 17 czer­
wca pani Beer odprowadziła swoją córkę, zam :żną 
redaktorową H errm ann, na kolej. W tym czasie 
położył się młody Beer spać. Ponieważ w tym dniu 
był wielki upał, zostawiono drzwi otwarte, aby 
pokój cokolwiek ochłodzić. Dozorezyni Neumann 
położy wszy się także spać, uczuła nagle wstrzą 
śnienie i miała to wrażenie, jakby ktoś stał przy 
jej łóżku. Równocześnie słyszała rzężenie obok śpią­
cego B eera , wskutek czrgo wstała i obudziła ma­
tkę zamordowanego B. Zbliżywszy się do łóżka 
młodego B. i cncąc go, poczuła, iż jej ręka w 
czemś mokrem broczyr co z początku za wodę u- 
ważała, a jak później się wykazało, była to krew. 
Zapaliwszy światło, spostrzegła dopierv, iż B. nie 
żyje Posiano po lekarza, a oskarżona dopiero spo­
strzegła, iź gama miała iekką ranę na szyi Przy­
były lekarz dr. Wagner stwierdziwszy wypadek, 
zaszył jej ranę. poczem się oddalił Następnie ktoś 
ślady krwi usunął, ietz kto, tege oskarżona nie 
wie. Zan;m przystąpiono do dalszych rozpraw, sta­
wił prokurator wniosek, aby sąd przysięgłych nao­
cznie się przekonał o położeniu miejsca zbrodni. 
Wniosek prokuratora został przyjęty i sąd przy­
sięgłych udał się do Zopot.

Niewinnie zasądzony, Onegdaj rozpatrywał try ­
bunał państwa w Wiedniu skargę robotnika Pawła 
Fallego. Zażądał on odszkodowania od państwa za 
trzymiesięczne więzienie, w którem s ie d s ia ł zupeł­
nie niewinnie. Ministeistwo sprawiedliwości przy­
znało mu tylko 49 złr. 50 et., Faliy żądał jeszcze 
39 złr. 40 ct Trybunat przyznał słuszność żąda­
niu niewinnie zasądzonego robotnika i skazał rząd 
na zapłacenie tych 39 z/r. 40 ct. i kosztów w kwo 
cie 6 złr 50 ct. — pod rygorem egzekucji w prze- 
ciągn dni czternasta.

Ułani polscy..Jazda polska zawsze była sławną : 
husarze, pancerni, kozacy. Pod koniec XVIII wieku 
zaczyna się pojawiać wojskowy wyraz „nłan", 

tatarskiego wzięty. Ale dopiero za wojen napo 
leońskich zasłynęli „polscy ułani". Wiele osób mnie­
ma, że lekka jazda polska, formująca się w roku 
1807, uzbrojoną była w lance. Tak nie jest. Do­
piero w rokn 1809 otrzymała ona lance z czerwo- 
no-białem chorągiewkami. Kiedy w r. 1807 de­
kretem z 2 marca cesarz Napoleon nakazał forma- 
cyę pułkr jazdy polskiej o 4 szwadronaeh dV 
przybocznej gwardyi cesarskiej, uzbrojenie składało 
się tylko z krótkiego karabinka, pistoletów i srabli 
husarskiej. Jest to więc czysta fantazya malarzy, 
jeżeli jdzd^ polską, zdooywającą (30 listopada 1806 
r.) słiw . y wąwóz Somossiery, uzbrajają w lance 
Cesarz, idąc do Bourgos z korpusem generała Soult 

Jsczttą g ih tray  tmt* -ir» iw t . j  ŁŁś , stanął 
wejścia do wąwozu Somossierry. Mimk wtedy potr 

ręką tylko pułk lekkosenny swej gwardyi. Zwra* 
cając się do oficerów sztabowych pułkn, rzekł do
nich te tylko słowa: „Naprzód, idźcie i weźcie m: 
to teraz galopam bez zatrzymania". Na rozkaz ten 
kwiat narodu polskiego w galopie rzneił się na 
bateryę hiszpańską i zabrał ją , zanim drugi ras 
działa nabić zdołała. Powiedzieliśmy już, że w r. 
1807 Iekkokonn* jazda otrzymała lance. To też od 
tego czasu nazywano ją  ułanami polskimi. Dekre­
tem z 13 września 1810 r. Napoleon sformułował 
drugi, a dekretem z 5 lipca 1812 r. trzeci pułk 
lekkokonny. Ten składał się znów z Polaków i 

wcielony został do gwardyi cesarskiej. Na lito­
grafii z owych czasów widzimy kirasyera, zalecają 
cego się do gryzetki Ma on rękę ba sercu, a pod­
pis na obrazie bizm i: „Fidele comme lin Polo- 
naisu (wierny, jak  Polak). Widać stąd, że wtedy 
wierność i poświęcenie Polaków weszły w przysło­
wie. Doznał wierności tej Napoleon sam przy prze­
prawie przez Niemen. Przebyszy rzeke zwrócił się 
ostro na lewo i poprzedzony kilku szwadronami ja ­
dy, podążył ku Kownu. Skore się zbliżył, kozacy 

opuścili miasto i przeszli za Wilię. Napuleoi z u- 
ł&nami swej gwardyi polskiej ehciał natychmiast 
opanować obydwa brzeci W ilii,  Zanim zbudnją mo­
sty i będzie można ścigać tylną straż rosyjska, 
Uprzedzając życzenie jego, polscy ułani rzucili się 

nurty rzeki i w ściśniętym zastępie płynęli całą 
siłą swych keni. Lecz dopłynąw szy do środka i po • 
rwani prądem, zaczęli się mięszać. Siła wody ich 
unosiła. Puszczono się czołu ami na pomoc i kilku 

nich uratowano. Ale około 20— 30 przypłaciła 
życiem swój zapał dla cesarskiego rozkazu. Wojna 
rosyjska, która się rozpoczęła tym czynem walecz­
nym ułanó<v g.wardyi polskiej, widziała dowód ich 
icb ofiarności także pod Smorgoniem 5 grudnia o 

wieczorem, kiedy cesarz postanowił opuścić 
rozbitki wielkiej armii i wrócić do Paryża, żeby 
przeszkodzić spiskowi Maieta

Mimo próśb i przestróg, cesarz chciał n a ty c h ­
miast o północy ruszyć w drogę. Liczył na mgłę« 
ale i na poświęcenie W rty , złożonej z polskich 
ułanów gwardyi, do której adjntanr Wąsowicz pW  
mówił od eesan*. Przysięgli umrzeć do OBtatnic*° 

obronie osoby cesarskiej. Było to z rana, kiedy 
cztery powozy z eskortą ruszyły ku Wilnu. Cesar* 
jechał w pierwszym z Goulaincourfem. Na koźle 
siedział * pistoletem w ręku gen. Lafebre i Wąsc 
wicz. Po drodze słyszano niekiedy oddalone gło*J 
placówek nieprzyjacielskich. Ale po śniegu ginął 
szelest koni i k ó ł, a mgła zasłaniała ognie biwa* 
ków ruskich i uciekającego cesarza. Nad ranem *1' 
mno wzmogłe się straszliwie. W pochodzie ty®- 
straszliwszym nad morderczą bi, v e , większa połc 
wa koni padła. A padnięcie konia było zarazci 
wyrokiem śmierci dla jeżdzo*. W Równopolu j uJ 
ze 100 ułanów, było tylko w szeregu 26. DajG 
już niebezpieczeństwo było mniejsze. Cesarz sani- 
mi mknął galopem małych koni litewskich na *** 
chód. Wiozły one cezara i losy świata. A Pola*f 
znów zasłużyli na hasło: w ierry, jak Polał 

Pożar. Z Petersburga donoszą: Wczoraj wybucułP 
żar w domu, zamieszkałym przez ubogą ludność. O#1 
zniszczył najpierw klatkę schodową, tak, iż lo k * ^  
rów demu trzeba było spuszczać w worach rats*1



Kraków. 27 stycznia 1897. n o w a  R  E  f  O R  !VT a

spiesznej pomocy 6 osóbkuw ych na d ó ł. Mimo 
z g in ę ło  w  p łom ien iach .

Wynalazek. E d is so n , tw órca  e lek try czn y ch  lam ­
pek  ż a r o w y c h , w id z ą c , że  lam py żarew o-gazow e  
A u era  konkurują z je g o  w yn alazk iem  ja t o  tańsze  
w y n a la z ł obecnie lam pę e le k tr y cz n a , k tórei kna/t 
je s t  iuż  bardzo m ały . J est to z w y k ła  rurka Crocke- 
sa , herm etyczn ie  zam knięta  gruszka  szklana z w lu-
tow anem i drucikam i i opróżniona z pow ietrza . __
W  rurce tak iej pod działan iem  isk ry  e lek trycznej  
p ow sta ją , ja k  w iadom o, n iedaw n o poznane prom ie­
nie R oentgena, które m ają w łasn ość  budzenia fosfo- 
rcscen cy i pew n ych  su bstancyj. —  E dissonow i adwło 
się  znaleść ja k ie ś  c ia ło ,  św iecące nadzw yczaj siln ie  
pod w p ły w em  prom ieni R o e n tg e n a ; w ięc  niem po­
k ry w a  w nętrze rurki i otrzym uje w  ten sposób  
lam pę, rzec m ożna, idealną. N ow e św ia tło  je s t  b ia­
ł e , podobne do d z ien n e g o , n ie  m ig o ce , a co  n a j­
w a ż n ie jsza , w cale  nie w ydąje c iep ła . Ś w ia tło  z i­
mne nie jest n o w o śc ią ; w idzim y je  u robaczka  
św ięto jań sk iego  , w fo sfo r ze , w  siarku wapnia , w  
rurkach G ajzlera. W  now ej lam pie w szystka  e le k ­
tryczność zam ienia s ię  w  ś w ia t ło , w ięc  unika się  
niepożądanego przyrostu c ie p ła  i osiąga  oszczę­
dność. W ynalazek  ten  n ie  w y szed ł jeszcze  z o l­
brzym ich Jaboratoryów E d isso n a ; w iem y o nim  
n ie w ie le ,  podobno jednak lam pka o sile  trzech  do  
czterech św ioc zużyw a kilka razy m niej e le k tr y ­
czności n iż lam pka żarow a.

Stowarzyszenie kobiet-lekarzy. W Szwajcaryi 
powstało pierwsze w Europie Stowarzyszenie ko­
biet lekarzy. Na razie liczy młoae Towarzystwo 
12 uczestniczek, t. j trzecią część lekarzj kobiet 
w Szwajcaryi.

Mężczyzna a kobieta. Pod tym  zajm ującym  ty ­
tu łem  w y g ło s iła  onegdaj w B erlin ie  odczyt panna 
H elena L a n g e .  W  krótkim  poglądzie na h istoryę  
rozw ojn ludzkości p rzed staw iła  p re leg en tk a , ze na­
iw ne zdanie ogó łu  je s t  ty lk o  zapatryw aniem  m ęż­
czy zn y , bo on to  ty lk o  przedstaw ia k o b ietę  ja k o  
a n io ła , lub d y a b ła , b a , n aw et w idzi przyczynę  
w sze lk ieg o  zrego  w L w ie . K ob ieta  nie zajm uje zb yt  
przyjem nego  stan ow isk a , bo je j przypisują  w yższość  
ty lk o  w chytrości i p rzeb ieg łości. W  r. 1 6 9 3  za­
stanaw iano się  na jednem  zebraniu w M aron zu­
p ełn ie  pow ażn ie nad t e m , czy  k o b iety  są  w ogól- 
nuści ludźm i. M ężczyzm . i kob ieta  —  to  dw a różne  
gatu n k i s tw o rzeń , a le  w łaśn ie  d la tego  pow inno się  
każdem u z tych  osobników  pom agać do n ajw ięk sze­
go w yd osk onalen ia  sw eg o  gatun ku . K o b iec ie  za k a ­
zy wano dotychczas rozw ijać się  sw obodnie. N atu ra  
n ie  po sta w iła  żadnych granic  m iędzy m ężczyzną a 
kob ietą , u czy n ił to  zw yczaj, postaw iw szy  dyktator- 
i : „Sfera dzia ła lności kob iety  je s t  w dom uu. 

K o b iety  u d ow od n iły , że są  zdolne do k szta łcen ia  
się  i d zia łan ia . M ężczyzna —  to g a tu n ek , posiada­
ją c y  więcej In icyatyw y  i sam o d zie ln o śc i; k ob ieta  
m a inne za le ty , których  brak m ężczyźnie. M ężczy­
źnie zaw az.ęczn k o b ieta  sw e  dotychczasow e w y ­
k szta łcen ie . P rzew y ższy ć  go ona Die ch ce, n ie chec  
go jednak  uw ażać za coś w yższego  od sieb ie . M ęż­
czyzna i k ob ieta  pow inni się  wzajem  nznp ełn iać. 
W y k szta łco n a  k ob ieta  będzie lep szą  żoną , lepszą  
m atką. K o b ieta  m a praw o p ow ied zieć: „Jestem  in ­
n ą , niż w y , a le  chcę postępow ać u w aszego boku. 
Cenię w as w y s o k o , a le  pozw ólcie ' i  m nie dążyć  
w yżej. G dy to  nastąr , lin ie  graniczne staŁą się  
lin iam i >ącznoś : i r-,k* w rękę pśjfiżicray dalej,

Dżuma W lnd>ć-::h. 1 ;.->•<•* of fm h a  donosi, że 
od 26 września TŚUłt i., t j  o? czasu, of które 
sr- pocze‘.o poirie«>.zać urzędowo na liście śtr: ;r 
teląośei wykaz zn arłych weisnt«,k zarazy, zaszło

°  . wypadków śmierci powyżej przeciętnej ,-yfrv 
ostatnie! lat pięciu. Nadwyżka ta została spowodo­
wana przez dżumę.

Biuro Reutera donosi ze S u e z u :  Członkowie 
nadzwyczajnej Komisyi sanitarnej udali się :
w towarzystwie francuskich delegatów na u łljsca  
kwa, ititanny celem zarządzenia środków, majacvch 
zapobiedz szerzeniu się zarazy.

Obrazki z zadymionych Indyj. K siążę B oży- 
dar K a rageorg icw icz , podróżujący obecn ie  , o  In 
Jyach  , p r z es ła ł dc p arysk iego  Figara w iązankę  
zajm ujących w iadom ości, k tóre czy te ln ik om  naszym  
podajem y.

Miasto Borobay opustoszało całkiem. Wszędzie 
czuć tyiko zapach kwasu karbolowego, a przed 
'łomem sadżumionym, z którego właśnie trupa wy­
noszą, zabarwiły ziemię w różowe p»sy masy płynu, 
chlor zawierająoe. Giełdę zamknięto, fabryki stoją 
pustką. Z miasta uciekło w ostatnick czas ica 250 
tysięcy lndzi. Na dworen kolejowym panuje ka­
żdego wieczoru natłok niebywały, cisną się tam 
wszyscy ci, co w dzień miejsca w pociągach zna 
leść nie mogli. Pchają się, rzucają pieniądze, krzy­
czą o bilety... W środku dworca stoją kobiety z 
dziećmi, trzymając zawiniątka i tłomoczki. Czekają 
n» bilet, który im umożliwi... ucieczkę. Gdy ostu 
tm pociąg uleciał ze stacyi, ci, co miejsca w nim 
nie znaleźli, układają się w  malowniczych pozach 
7a7n r ° 'Cs Pak“nkach > czekają na pociągi ranne, 
kiwaniu sur y’ Ż- w . BZpitalach dzięki wstrzy-

na dżumę p rly ch ó d ^d o  zdr d" ie 7 tri0cie ch° ryCh 
jednak obfite żniwo z n o ś ^ d ° 7 \  V ™  zWf“
dla v,zględ„w religijnych do F  ktÓrZy
nie chcą. Wola oni ™ * szpitali schronić się
.  o a * ,  czzrrz  \  *
um rzeć, niż z łam ać Za8a/  >wr<)tm* : raczej

Przy chorym mężu pierze kobieta’ b i S  za‘ 
której on następnego dnia nn i. ^ szatę, w
T* koliieta 1 T  F .  - ■ ! .

nro-zeć muai Rozdri»r.i .  *" ry Ieat u* dżumę

tkiem łótku Jt phory lei y „a niziu
“ U na twarz i czoło K kroPlach ^ s tę p u je
a on cichym  g ło sem  w o ł mprD°y obw i-)aj% szyję , oo».v . J . ; .  _,6*osem w o ła :  w„d® i d - .   JJN

gnzem na lędźwi. Guz ten rozetną i wstrzykną 
weń surowicę. Tam jest siedziba choroby. Gdy gu 
zy te wystąpią na szyi lub pod pachą, wywiązuje 
»>ę gorączka, chory słabnie i ginie. W drugiej sali 
mieszczą się rekonwalescenci. Pod ścianą leży stra­
szliwie wynędzniały człowiek, istny szkielet czło­
wieka, Przybył z krainy głodu, a tu zapadł na 
dżnmę. Budzą go. Otwiera oczy — uśmiecha się 
lekko i zasypia znowu. Ma się znacznie lepiej, go­
rączka ustępuje, jest uratowany. W oddalonej sali 
leży cztonjcb chorych, bez nadziei wyzdrowienia. 
Opada ich lęk szalony, krzyczą głośno, coraz sła­
biej, słabiej. Pachołek trzyma jednego. I >rugi zgrzy­
ta zębami. Trzeci drży p0d kołdrą. Ostatni ma 
spokojną, osowiałą minę. Może już nie żyje . Da­
lej leżą odosobnieni Hindusowie, których leczą tylko 
zwyczajnemi środkami lekarze —- Hindusi. Leży tu 
starzec, a nad jego głową unosi się złowrogi upiór 
śmierci...

oczy, zdaje się-_ i, usypiać, i to t”  ’ P° tem zamyka 
Przez c iasne u liczk i nr7« . ^  do W ier c i,

b ig y . Zmarłego n in d E ?  f i  ^  P0* ™ '
c ało jego malują „a cz, rwono Jąt n « « * ,  a 
stacie, z zastygniętym na tw ar y „4 a8zl,we to po- 
łatnemi nsty Zwłoki u s t r o L ^ ' 6!'1' 6'1' 1 
śminu . róż bengalskich, p r2 j  “ r  ^ r.andy  z j a .
mężczyzna wazę, w której 4a„ J  n>esie jakiś
żą one do podpalenia stosu, L  Poałn-
złożą. Za marami postępują ludzie *“ 7 ®  *włok 
biąc. Za mmi dążą przyjaciele i ródM ^  1 tr% 
kawałki drzewa; drzewo to rzucają 
ostatnią dla zmarłego przysługę

k tórym , włok.
. 'UlftP

rodzina, n!o -
“ a  a t°B, ja k u

Ze s t o w a r z y s z e ń .
== T ow arzystw o lekarskie krakow skie odbę 

dzie zwyczajne posiedzenie jutro w środę o godz. 
6 wieczorem w Collegium medicum (na Grzegórz­
kach).

Składki. Na restauracyę Wawelu nadesłano ze­
brane na przyjęciu u pp. sędziowstwa Majewskich 
w Starym Sączu 3 złr. 70 ct.; wygrane w karty 
przez p Szyszkowitza u Przemyślu 40 ct.

fiepertoar teatru krakowskiego.

-Romeo i Juliau. fcraWe ś r o d ę  27 stycznia. „ 
gedya w 5 aktach Szekspira (po raz trzeci).

We c z w a r t e k  28 stycznia: „Mąż na wsiu. 
kemedya w 3 aktach Bayard i Vailly’ego (po raz 
pierwszy).

W p i ą t e k  29 stycznia: „Cud dziewica1*, baśń 
w 5 aktach Z. Sarnecki igo. Muzyka S. Bersona 
po raz dziewiąty).

W s o b o t ę  39 stycznia: „Przekupka warszaw 
ska“, obraz historyczny w 4 aktach 5 obrazach 
Adama Bełcikowskiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  31 stycznia: „Przeknpka war­
szawska obraz historyczny w 4 aktach 5 obra­
zach Adama Bełcikowskiego (p0 raz drugi).

BVM t r a * e n i a  f t a e t a e r e l o g l a a * .
(podług obserwatoryum krak.).

Kraków. 26 stycznia.

Ciśnienie powietrza 
(racd. do 0)
Temperatura

w stopniach Celsjusza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 — oiata, 1Q bnraM 
Wilgotność względna

 (wodsetkach)
Stan nieba 

0 pcg., 10 tup. pooiua.

z te] nad er prostej p rzyczyny że ustalenie pio- 
gram u politycznego nie wchodzi W zakres obo­
wiązków  naczeln ika k raju . Prawo nakreślenia 
tego program u należy najzupełniej do w ładzy 
najw yższe’, naczelnik k ra ju  za ; P*t bezpośre­
dnim w ykonaw cą j ej  zam iarów  Monarsze podo­
bało s k  w skazać tę drogę którą poszedł lir. 
fezuwałow. a m iłościw e słow a najwyższego m a­
nifestu, zwrócone do ludności i potwierdzone w 
reskrypcie do kr. Szuw ałow a, są najlepszą rę­
kojmią tego że w osobie jaśnie oświeconego

Z
stępeę hr. S z u w n S ;iiWyritZU

P ra m t. M F s tn ik  podaie do wiadomości, że 
czasopismo rosyjskie C / m Ł  ólzym ało  od m i­
nistra sjyaw  w ew nętrznych d r ł g i e  o s t r z e -

d & T Z k g z *  ̂ w artyka'

Nr. 21

Telegramy „Fiowej Reformy1:

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Na°poczatken ( z  S V mu
zło. Ic n tn i dzisiejszego posiedzenia odpowia 
dał k o m i s a r  z _ 7QJ , *  /  na HZcrck  interpe, • • . 2 r z ą ^ d o w y  na szereg interpe

bydlęcej. K o m „ „ z prk zua,  (e .a iM .
w y g a s ł a  zresztą

prócz

na

nieszczęśliwi. Wnoszą właśnie chorego,

i  Utercciic i  a r t j i i i im .

„Reforma Sądowa1. We Lwowie pod reda
f f i c W  u Lewandowski go i Tadeusza
Rjmckiego wychodzić będzie od połowy lutego b.

m  W ed łu g  n a d ^ ł^  >Óy
nowym ustawom praso-

pismi R e fo r m a * S a lT ee° nam DroSpekt“ Pro&ramnrawv z dziedzin ^® jest następujący : 1) Ruz
cedu/- sądowa, norm°Wych °®taW Proce,iOWych (P™ 
gani/acyi sądowe^ J ^ d y k c y jn a ,  ustawa o or-
wprowadcze). 2) n’ U8Uwa ^ 'zek° cyjna '  nf tawy 
downictwa i innv u WiaŁle prZyS g° U8tr°JU (Ridv i k nnai y połączonych z niem zawodów 
p r a Y u r a t o J r ^ ^ ^ ^ o w e ,  prokuratorya państwa, 
Oman.lania Skar*>u, adwokatura, notaryat). 3) 
nia z ruchu Wypadków praktycznych. 4) Sprawozd a 
ro z p o rz ą d ź  “aUkowee°- 5) 0® awiauie i ogłaszanie 
hędącycw w administracyjnych i wykonawczych, 
wych ust Związkn z wprowadzeniem w życie no- 
jedyńcze &W' 6-' Kro“ ka. 7) Kr.respondencyc. Po-
k«sza drukUtt,ery bę<U m' ttły °b-ięt0ŚĆ 1— 1 ’/i ar 
połowie* i , ^ umer pierwszy wyjdzie w pierwszej
za miesiąc1 b‘ F' W PQdwóJnej objętości, łącznio 
Rocznic V  8tyczeń 1 lu ty- Preuumerata wynosi: 
miejscową i >rzesJrłkł  pocztową, miejscową lub za-

  n Ẑ r ‘
dr. Adna m V &ł<łZ0W8,tl ' j 0flO kP > a N  n“Pisał 
skiego w Pa " f 1 *”ystent kliniki dra Gałęzow- 
powyższym try "• Wyszła z drnku broszura pod

oablde i p ,! e -
linie, n u m e r r '1 1® Zad(r ° Wia’ Wy° lw aneS° w Bef- 
WvsteDki i „ u .  styczeń) w yszedł i zaw iera: 

^ r  i i zbrodnie skutkiem  chorób —  P 0- 
gadarika lekarska  II . _  fltów ne aa .ady  n o w i  
go prawa wódczanego w Norwegii. —  Influen­
ca i jej leczenie. —  Przestrogi i -rady.   Z
cłmi! bieżących. — Piśmiennictwo.

K a ż d y  a b o n e n t ,  k tó ry  w styczniu złoży 
przedpłatę na cały  rok, odbiera jako  p r e m i ę  
jedno z następujących dziel: 1) A tlasik  anato ­
miczny c iała  człow ieka, przedstaw iający jego 
ustrój w ew nętrzny, z dokładnem  objaśnieniem  
w języku polskim i niemieckim. 2) Nowy, na­
turalny  mój sposób leczenia, przez W. K lim a­
szewskiego. 3) O fizycznem wychow aniu dzieci, 
przez J . Śniadeckiego,

_ „Przew odnik Z drow ia11 je s t obecnie jedynem  
pismem hygienicznem  w zaborze pruskim  i au- 
stryackim . A dres redakcyi: A. Czarnowski, Ber- 
1 n, K arlstrasse, 82.

p S  »  * * *  ^  *  prae'
Na m terpeIaCyę K r z t o f 0 „ i e z a W  Bpra- 

wie kom asacyi y 8  . ^  biedy sd-
nośuy projekt do “ ^ d ł o ż o n y  będzu ,
odparł kom isarz rządow y że ankietę w tej spra­
wie zw ołane, a wą °i^ y ’.e/:e obr8d przedłożono

S i o J l » 1 « n w y  wniesieoy b ę « e
dopodobnie ju ż  „ najblj żwei 8esyi sejmowe]. 
Spraw ozdanie W ydzii i !  Uraiowego o zam knię­
ciu rachunków  • co i!bnwskiei za lata

H e r - e e o z y Z Z T n t Z Z  B . i M  i * , ' ? '  
p y  u su n ię to  z  p o r z ą d k u  d r i e f c o  z pow odu

a gie6°
Następnie przemawiał puseł W ó j c i k  uzasa­

dniając SWÓ) wniosek k tó r y  żada:
-ażeby ordynacya 'wyborcza sejm>Jwa z ‘  

20 w rześnia 18t5« j e8 Y gll sesy  obecnej 
w tak i sposób zmiJeniZoc-  zW082 .  ażeby w «y- 
stkim  upraw nionym  do głosowani* vr k u r /i  po­
wszechnej przj Wyborach do F>dy 
przyznane zostało praWo do i f io w a m a . 
wyborach do Sejmu or»7 abv głosowanie od­
byw ało się b e z p o ś r e d n i ’ tajnie“

W nioskodaw ca przedstaw ił ??ereg 
wyborczych i żądał oae. łan ia  jeg° 
komisy i specyalnej.

Sir./.eciwił Kię temu C i e l e c k i ,  uważają' 
wybór osobnej komisy* za niepwtrzebny. Mow«a 

1 tłum aczył, że nie ma powodu *ię SDieszyć, bo 
uchw ała sejmowa nic w płynie już i tak  os> p p*p
bieg akcyi przedwyborczej.

D w o r s k i  -mieniem lewicy sejmowej popie 
ru żądanie W ójcha . (Prawo s lute

Posłowie ru sc y  Z a j ą c z k o w s k i  i O k u ­
n i e w s k i  żądali odroczenia spraw y wyborów 
trzech ostatnich posłów. Mimo tej opozycyi po 
uzii min w yboru posła  C z a j k o w s k i e g o  za 
y ażpj przystąpiono do wcryfikacyi wyboru 
posła z gm in w iejskich powiatu tarnopolskiego.

Przeciw ko uznaniu te£o wyboru za ważny 
przem aw iali: ruski poseł radykalny O s t a p -  
c z u , a naw et pos. Z a j  ą c z k o w s k i (z par-
yi aiT '  8 ieK°) ^ y s tf .p ił przeciw ważności 

tego wyboru. r  r

W obrouie ważności tego wyboru przem awiał 
° m i 8 a i z r z ą d o w y. p 0 końcowej relacyi 

sp raw ozdaw ca członka w ydziału  krajow ego p. 
W e r  e s z c z y B - s  k i e g o ,  w ybór ^ w i ę k s z o ­
ścią gloscw u z n a n o  z a  w a ż n y  

Przy sprawie w yboru K aro la  D z i e d u s z y c -  
k ie g .o  przem awiał d r O k u n i e w s k i  prze­
ciw nznaniu go za w ażny, r

Za ważnością przem aw iał k o m i s a r z  r z ą ­
d ó w  w y , zbijając zarzuty O kuniew skiego 

Po końcowem przemówieniu referonta ort™  
ka  W ydziału p. V. e r e s z c z y ń s k i e g  i  i i '  
no przystąpić do głosow ania, l e c z  p O K a ’ z a ł o  
s i ę ,  ż e  t y m c z a s e m  b r a k ł o  w i z b i e  
p r z e p i s a n e g o  k o m p l e t u  i z t e g o  p o ­
w o d u  p o s i e d z e n i e  p r z e r w a n o .

Następne posiedzenie zapow iedział m arszałek  
□a c z w a r t e k .

Karlsruhe, 26 stycznia, W tutejszym  teatrze 
zakazał w ielki książę grania cyklu M orituri 
Suderm anna. Zakaz ten spowodowało stanow i­
sko kom enderuiącego generała  Biilowa, który 
ośw iadczył, że gdyby sztakę Frycelc z cyklu 
tego odegrano, zakaże w takim  razie pójść na 
to przedstaw ienie oficerom, z obawy, aby się 
nie pow tórzyła spraw a Brttsew itza.

Kolonia, 26 stycznia K oln. Z tg . donosi, ż« 
generał W e r d e r  w przyszłym  tygodniu ma 
przybyć do Petersburga i zabawi na dworze 
kilka tygodni, ja k o  gość cara.

Petersburg, 26 stycznia. Sw iet notuje pogło- 
ę, że K r u p p  zamierza założyć w Rosyi na 

terytoryum  zakupionem  już pod Rygą f a b r y ­
k ę  d z i a ł ,  p r z e z n a c z o n y c h  w y ł ą c z n i e  
d l a  u ż y t k u  a r m i i  r o s y j s k i e j .

Rzym, 26 stycznia. Telegram y pryw atne z 
M a s s a w y  donoszą: Rekonesanse w ojska w ło­
skiego stw ierdziły , żc główne siły  Derwiszów 
stały  22 b. m. o północy w Amideb: Derwisze 
byli podzieleni n» cziery grupy  i sformowani 
w czworoboki, mając w środku znaczną ilość 
bydła.

W ojsko było 24 b. m- gotowe do w ym arszu. 
Tokule zajęła je d n a  z tych w spom nianych grup, 
podczas gdy Biscia i Sciagler były  opuszczone 
przez nieprzyjaciela. Derwisze nie zdradzali za­
miaru posunięcia się dalej.

jeśli K ubie m ają być przyznane reform y, muszą 
°Dt( zasadnicze i rozległe.

Pod V o l a n e  a u, trzy  mile od H aw any, sto­
czono potyczkę, w k tó re j zginęło 32 pow stań­
ców. Dwóch H iszpanów  zabitych, siedmiu ran ­
nych. J

Ateny, 26 stycznia. Austro-w ęgierski poseł 
ar. K o s j e t  w ystosow ał do greckiego rządu 

zaproszenie do wzięcia udziału  w m iędzrnarodo- 
wej konferencji san itarnej, k tó ra  odbędzie się 
w W e n  e c y  i.

Petersdurg, 26 stycznia. Celem zt pobieżonia 
w targnięciu d ż u m y  i je i zw alczania, w razie 
gdyby pojaw iła się w Bosyi, m ianow ał car oso-' 
bną komisyę pod przewodnictwem ks. A leksan 
dra O ldenburskiego.

Kawo, 2f stycznia. Adwokat ang ie lsk i R o v -  
1 e, k tóry  d ługi czas by ł czynny w A l e k s a n -  
d r y i ,  m ianow any został trzecim sędzią euro­
pejskim w krajow ym  sądzie apelacyjnym.

Kiirta tiliflr. na gM dzli w iid id sk lij i fesrllAsklij,

W iedeń, d n ia  26

nadużyć
wniosku do

O sta tiie  f ian o io o sc i.
Petersb. Wiedomosti w ykazują jałowość roz­

praw  politykom anów rosyjskich w W a r s z a-° pomyKomanOW rooyjoiMuu w v v a r s * a -
woz wiezi nas w dzielnicę poza miastem u-a • ua te Ł a t z m i a n y  g e n e r a ł - g u b e r n a -
wz*ór_ku Porel wznosi się gmach p rz > tu > k ,? ^  ‘ 0 r a  i Piszą m iędzy in n em i:

„ ra r ty ę , baw iaca aie W politykę możnabyńmia) * oaWiącą się W uiwudLn
że Ir„ “ ! p° koi^ tem, że jaśnie oświecony ksią 
ę lmere.tyhski nie 'zw róci w ogóle uw agi nażadne ieh" “ ,c zwróci "  “c . 

z olbrzymim ganię norinK°Zpru Wy * wskazówki, i że rozstrzy 
-  t e  *  podobnych zagadnień jest rzeczą ja łow ąr r ,  ■  ■ .  .  .  — “  ia gadm eń jest i

W K 1 C Y G A 8 I M

W niosek W ójcika odesłano do osobnej, w y­
brać się m ającej komisyi. U c h w a ła  zapadła 42 
glosami przeciw  41 (Brawo)-

D ruS* z rzędu ’ włościańsk- poseł S t y l a
uzasadniał 8wój wnioBek, na ^ sp ó ł z p . Boj 
ką postaw iony a który wraz z m otywami opie 
wa: ’

„Zw ażyw szy, żelinstytucya r e w i z o r ó w  by
:a  p t  ciężarem  niesłychanym dla włościan
wysokim stoDniU utrudni handel bydłem , 

zważywszy, że pomimo wprowadzenia tej insty- 
z byd ła  g a lic y js k ą 0 doznaje tych

samych "p rz e te k te c o *  dawniej; zważywszy, że 
czynności przydzielone rewizorom bj dła, gm inni 
oglądacze byd ła  z łatwością sprawować potrafią, 
z w ielką w ygodą dla ludności; zważywszy, żc 
fundusze na ułact rewizorów obracane na inny 

ze z n a c i e  w iększy* 5 sku-
tkicm  obrócić można: ' , .

„ W y s o k i  S e j m  r J c * y “ c W a ! 1 ć: Wzy 
wa się c. k . rzad aby in»tytuCye rewizorów hy 
d ła  w G alicyi w zunełności zn .is ł, a czynności 
ich pow ierzył gminnym oglądaczom. byd ła . Su­
mę obracaną obecnie na ? aCę rew izorów raczy 
c. k . rząd obrócić częś«* na wy “ agro(izcnie 
oglądaczy za czynności P° rewizorach objęte, a 
za resztę nalezi urząd*10 bezplatne kursa we-

(Telegraniy Biura Korespondencyjnego).

Gdańsk, 26 stycznia. Przed trybunałem  przy­
sięgłych toczyła się sprawa o morderstwo, k tó ­
re w całych Niemczech nadzwyczajną w yw eła- 

W sąsiednieoi miejscu kąpielowcm,

Kurs w w»'
| austr.
1 złr.

101 _____

1(2 20
123 20

II W 15
li 122 20

99 75
FP63 —

1 375 25
119 75

58 70
11 74

9
61%

46 05
1 5 66

na wiosnę 

4 % oblig. p o i

Cena naf- 
Żyto na 

8 44. Owł< i

ogłasza a
sąd przysięgłych uwoluioną.

Wiedeń* stycznia. W iener Z tg  u
stawę, zawierającą przepisy sądowo karne  o w y -
c h o d ż t w i e ,  nadto rozporządzenie m inisteryal- 

dotyczące przestrzeea"ia  s p o c z y n k u  n i e ­
d z i e l n e g o  w handlach, prócz tego obwie­
szczenie gabinetu, dotyczące uchw ały R ady  pań- 

rozporządzeniu ccsarskiem  z dn ia  21 
1896 r., wydanem w spraw ie udzicle- 

państwowyeh zapom óg z po-

ne, —
d z i e 1 n e ĝ o
szczt 
stwa o
sierpnia .
nia z fuDdnszów 
wodu klęsk elem entarnych.

9 fi atvAT.nia

stycznia 1897.

t e s f c j s s *  •
A lb tryw  l a. ren ta  u ,  u  
4 % an stryacka  ren ta  (m arcow a) ,
4% w ęgierska ren ta  s ło ta  . . ! !

w ęg ierska ren ta  koron. . . .
A kcye b an k a  au s tro -w ęgierskiego
A keye k re d y to w e ..............................
Londyn ........................................
B anknoty  ban k a  niem . za  100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sz tak ę  . . . .
**anknoty w ło s k ie .........................
D a k a ty  a a s try ack ie  . . . . .

Wiedeń, 26 stycznia. Kable 127 12

S o s n ę " ? l l . a , S S Ł F toW7 15 5 °- 
aa  w iosnę 6 45 .

ty c z n ia .  4%  oblig. p o i. k ra jów
5 ; ^  obhA ‘ p o i- * raj° w . Z 189 g

97-25; 1%  galic. fand. p rop iraey jnego  97-40, 
4% listy  bznku krajow ego 100 75 4 ,%  lis ty

“ * k ra j. 1 0 2 1 5 ; 5%  obligi ban k a  krajow e 
go 97-50; 4%  li ». k red . ziemak. 56-let. 97 20 
Akcye K arola L adw ika  218 30; A keye kolei 
Iwowsko-ozern. 298 — ; L osy z 1354 n» ^  j  z ł r

r  °nBy * 1860 “  50f‘ z łr - 145 40 losy 
* ro k a  1860 na 100 z łr . 158 50: losv z r. 1864 
*» 100 złr. 188 50; ak cy e  nak ładu  k red . dm  
k an d la  i p n e m y s ła  875 50; ak ey e  g a ik  ba* t 
kip. n .  m  sir. 896 - ;  L ln d e rb .u k  
*łr. 249 75; akeye aoatro-w ęg. b an k a  nn f-0) 
ł / r  • o63.

Berlll, 26 i-tycznia. G odzina 2 m inu t 50 to  
poł. A astryack ie  k red y ty  236 10 ro^k. Aa#' w  
Oka kłuta renti 104 70 uufc. A u jtry ack e  ,
ren<a 1 O2 50 m ^k. W ęgierska z ło ta  rent.a M 4 10
fcrk. W ęgierska rc c U  koronow a 100 30 tur,

-   aluWRiWK rU l
‘i  T a T a  "“ S- ^  “ ■*» dkW - Polikiego 66 60 ark .

Odpowiedzialny Redaktor:
M ichał  K o n o p iń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Boroń aki.
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resztę należy urzą 
naryjne w porze z i*u" 7 ’ 
d la  w szystkich g m ^ ^ t e 0*’ ^ czy ^  v 1 a U zasadniając sw .j wa«o8®k Da*wał S t y ł  a 

rewizorów bydła  „ p ł« itDy 1 a g i t a t o r a m i  
w y b o r c z y m i " .  1 . . .

W niosek jego  odesła“° do k°m isyi gospodar­
stw a krajowego.

D alej w ysłuchano j«*z<!ze. -led?ego mówcy 
na uzasadnienie wDiosko. m ^now .cie  ruskiego 
posła radykalnego dra Te° nAA k u n 1« w s k ' e- 
g o ,  k tóry  równoczcśDie z p08,em Wójcikiem, 

W „dminnnei nieco (orm ;> 2ąda rozszeize-
W m osek ten przyta-

choć w odmiennej 
nia praw a wyborozeg0,

czam y: *w ala § 12„W ysoki Sejm ^ w a m - E j ^  0rdV™r7 i w y­
borczej sejmowej zostaj nym w ên 8p<?’
sób, że każdy obywąte', u y aJąCy w całej p e ł­
ni praw  obywatelskich, a licząCy nad 24 lat 
życia, głosuje na P.osła 8®J. f ° Wego bezpośre­
dnio. Paragrafy 1» 1 14 J e ordynacyi w y­
borczej odpadają11- , . ^ ,

W niosek Okuniewskiego odesłano do tej sa ­
mej, w ybrać się mającej kom isy^ która  zajmo­
wać się ma wnioskiem W ójcika.

Nakoniec przystąpiono do w eryfikacyi czte­
rech wyborów, mianowicie: p p . d ra  ^  C z a j  
k o w s k i e g o  z większych posiadłości b. ob 
wodu przemyskiego, K o r  y t o w s k  i e g o  z kuryi 
gmiu w iejskich powiatu tarnopol8k ieso  / kontr.k an 
dydatem  był ruski radyka ł w łościanin Dumka), 
hr. K arola D z 1 e d u s z y c k  i e g 0 z knryi gmin 
Wiejskich powiatu e tru sk ieg o  (przeciw  Ru8i„0wi 
ks. D awydiakowi) 1 K a r a t n i c k i e g o  (Rusi­
na, wybranego przeciu przyw ódcy narodowców 
opozycyjnych, p. Rom ańczukowi) * kury i gmin 
w iejskich powiatu kału sk ieg 0

Buda
Maurycy

26 stycznia. Znakomity pisarz 
J o k a y  został mianowany dożywotnim  

c z ło n k ie m  M *  magnatów.
Berlin, 26 Stycznia. N a w czorajszem  posie- 

j  Ajiu parlamentu toczyły się w dalszym  ciągu 
1 rad r nad nowelą o ubezm eczeniu od w ypad­

ków S ek re ta rz  stanu Boetiicher odp iera ł zarzu- 
socyaTjsty Grillenbergera i dow odził, iż w 

l a t a c h  od 1885 do 18&5 udzielono 25 milionom 
robotników zapomóg w ynoszących 1 >/, m iliar. 
dft marek, podczas gd j w k ładk i robotuików  wy- 

osiłv tylko S87 milionów m arek. Mówca ma 
nadziejo< iż praca komisyi pociągnie za sobą 
nomyślne skutki. Zresztą uw zględni praw dopo­
dobnie rada związkowa życzenia w iększości p a r­
lamentu. .

Dalsze obrady odbyw ają się dzisiaj.
Berlin, 26 stycznia. W edług pryw atnego te ­

legramu Nordd. Allg. Ztg z Zanzybaru, przy­
była w ypraw a d ra  Schttllera do stolicy kra ju  
Uganda, przebywszy step Massai. —  W ypraw a 
zwiedziła k raje  Sotik, Lum bua i K aw irondo, 
położone na półnoeny wschód od jez io ra  Wi- 
ktoiya-N yansa.

Berlin, 2 ; stycznia. W edług w iarogodnych 
informacyj. rząd otrzym ał uw iadom ienie, iż ro­
syjski m inister spraw  zagranicznych, hr. M u- 
r a w i i  w, przybędzie w ostatnich dniach bieżą­
cego miesiaca do Berlina, aby być przyjętym  na 
andyencyi przez cesarza W i l h e l m a .

Berlin, 26 stycznia. D zienniki dzisiejsze do­
noszą, że z rozporządzenia m inistra ośw iaty  na 
przedstawienie wyższej szkoły rolniczej, dopu­
szczone będą na przyszłość k o b i e t y  do stu- 
dyów rolniczych w tej szkole. Przyjęcie be<We 
je d n a k  zależało od rektora.

P ltj i "26 stycznia. Agencya, Ha,vasa donosi 
z W górnym  Egipcie po­
chwycił oddz.ai policyantów  ośmiu złoczyńców, 
którzy ochronili się do pew nego domu. N» roz­
kaz oficera spalono dom w raz z nimi.

p ak t ten w yw ołał u w szystkich klas ludno 
$ci niesłychane oburzenie.

pary i, 26 stycznia. Obiega tntaj pogłoska, że 
j j  a r a  w i e  w odjedzie w piątek w ieczór do 
g e r l i n a  i zabaw i tam, tak  samo, jak  w P a 
ryżu, dwa dni, Wiadomość o podróży M urawie 
wa do B erlina w yw arła na  tu tejsze dzienniki 
dość znaczne wrażenie.

Rzym, 26 stycznia. Agencya Stefanicgo donosi 
pod datą dnia wczorajszego z A g o r d a t u, że 
położenie je s t w n.czem niezm ienione.

M adryt, 26 stycznia W edług doniesień z H a- 
w * n y ,  oświadczyć m iał g enera ł W e y l e r ,  że

Rubryka „Nadasłaae11 R|6 poohodzl od Re- 
takoyl, która też iadaej odpewledzlaluoic! za 
«lą ale przy|HHje.

N A D E S Ł A N E .

Rozmaite zastosowanie. N ie m a chyba d ru ­
giego środka, k tó ryby  m iał tak  w icloj_kie z a ­
stosowanie, jak „Molla wódka francuska i só l1*, 
której używ a się ze skutkiem  zarówno do n a ­
cierania przeciw  darciu  w członkach, ja k  i do 
kąp ieli; uśm ierza ona bowiem bóle, oraz w zm a­
cnia m ięśnie i nerw y. F laszka 90 ct.

W ysyła  codsień u  zaliczką ap tek arz  A. Moll 
c. i k . dostaw ca nadw orny , W iedeń, T uchlau- 
ben 9. W ap tekach  na prow incyi żądać w vraż  
m e w yrobów M o l l  a z jego  znakiem  ochron­
nym 1 podpisem . S k ład y  w K rak o w ie  są w y ­
m ienione n a  ostatn iej stronie tego num e-u

wJhn^u P? ń8tv Z’ 8kład’ zakres działania i 
wyoory , broszura, napisana przez dra Lesława
B o r o ń s k i e g o ,  wyszła z druku nakładem i dru­
kiem A. Kozianskiego w Krakowie. Cena 20 oen- 
tów.

Treść: Wstęp. Izba panów. Skład Izby posel­
skiej. Zakres działania Rady państwa. Ważniejsze 
postanowienia regulaminu obr_i. Nietykalność po­
selska i dyety. p rawo wyboru i wybieralności.’ 
Przygotowania do wyborów. Komisyc wyborcze. 
Głosowanie. Skrutynium.

Skład główny w księgarni Gebethnera i spółki. 
Nabywać można wc wszystkich księgarniach. Za- 
mówienia z prowincyi przyjmuje także adminiatra- 
cya N . R eform y.

Przy cnc l I zittaJacI, przy składkach I zapinek

pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej",

Wielkopolanin,
egzaminowany tłómacz sądowy, p0deimui< si 
W ciągu 3 do 4 miesięcy e g

W iadomość W adm in istracy j Nowej Reform ,j

prawdziwie h y g i e n i c z n e ,  co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet 1895 

poleca: Fabryka tutek „ P O L ( L V I  V l  R u d o l f a  H erUczki w  K r a k o w i e .
R T  C w n n i k i  i  p r ó b k i  d a r m o  i  o p ł a t n i o .  T S
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Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 

pism peryodycznych 307 i  5

S, A. Krzyżanowskiego w Krakowie
Rynek, Linia A-B, Telefon Nr. 150,

poleca następujące nowości muzyczno: 
. Cjena w kocoIiac'^' 

Cybulski St. Echa z Pienin, walce,
Daun A. Flirt, polka salonowa. •

— Hejże jeno, hejże jeszcZe
Trzy mazury. . . •

— Na pamiątkę P ie ś ń , sło­
wa Ail Asnyka 

Heyda M. Sprawa ko&int. Polka 
francuska. . . . .  

W roński A. Djabęł galop. (Wyda­
nie drogie). . . . . .

— Na r o b r z e ,  galop . .
  Szarak i,  walce . . .
— Wspomnienia bal., kadryl.

Żeleński W- Zawód , słowa Kazi­
mierza Tetmajera. . .

.20

1 .

1 20

1 20 
1.20 
2.40 
1.60

1.60
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Firma M. J. Wenzl 
sprzedaż soli w Bochni
poleca P. T. Właścicielom dóbr i Kół­
kom rolniczym usługi swoje przy naby­

waniu i wysyłaniu 300 1 2

s o l i  b y d l ę c e j
po zniżonej cenie pod najkorzy 
stniejszemi warunkami. Dostawa soli 
bydlęcej nie podlega obecnie wymaga­

nym dotąd formalnościom.

ffl
przy ulicy K ro w od ersk ie j, L . 1 30 , 

w K rako w ia ,
tną zaszczyt k-iw .domie P. T. Publiczno: 
c h l e l i  t t z y i i n  ż y t n i ,  dłu­
gi i okrągły. światły ,  ru l/.ież 
snisidy, jak i r a z o w y ,  okrą 
i ły .  oraz p s z e n i c z n y ,  d ‘u- 
si , /. p iwyżsy.cj pi ' 'karni połjko 

,:.* )[ itr/ono są z .wsy.e obok
umieszczoną mui-.i ocnronną. a 
to dlatego , affy zapobmdz pod­
rabianiu Sprzed .ż tego pieczy­
wa jftst^wzęd/ii* tam g.lzie sn 
umieszczone szyldy z powyższą 
marką m-lironną. Z poważaniem
301 i 3 I M e k a r n i a  w i e j s k a

Nowy sport! „ S E k f l *4 Ł . T Ż W J  Ś n lC g -O W C ^  . . M l i i "  Nowy sport!

Farbki, Mydło i Krochmal do prania.
Sznury do bielizny. 

Atrament do znaczenia bielizny.

Maszyny i wyżymaczki do prania
Pastę, Wodę, Proszek i Szmirgel 

do czyszczenia metali.

Skórki irchowe i bibuła do czyszcz szyb
i różne inne

Artykuły dla gospodarstwa domowego.

K a l o s z e
p r a w d z i w e  r o s y j s k i e .

Lakiery do kaloszy.
N ie p rz e m a k a ln e  sm a ro w id le

do obuw ia.

Masę. francuski; do posadzek. 
Masę woskową po podłóg.

Glazurę bursztynów? i spirytusów?
do lakierowania podłóg

A p a r u t y

do gim nastyki pokojow ej.

Karty do gry.

Tyrały szczoftarstis.
Ramki do gazot.

Ceraty na stoły i menie.
C h od n ik i ceratow e, k o ­

kosow e i z linoleum .

Pcdściółki z linoleum i ceratowe. 
Royózki kokosowe i ze azne.

Szczotki do przedpokoi 
Wyroby szczotkarsk e. 

Trzepaczki i pióropusze

Reim i Friedrich
p o l e c a j ą :

Rynek, L. 37, Linia A-B, I l r d ó w .
77 5 0

Dr. Henryk fiasitaicz
otworzył 256 4 10

kancelaryę adwokacką
w Krakowie ulica Grodzka,

4 P ,  w domu włas-.yin.L.

U n ia  O lutego b. r. o god zin ie  lO  ra n o  odbędzie się
w biurze Towrurzystwa

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowę,

XXIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
C z ł O l i l Ł d  W

Towarzystwa Zaliczkowego w Brzeska

4.

'01 1

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
%. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków r 1896
o. Sprawozdanie Koimsyi kontrolującej rachunki za rok 1896. 

Wnioski Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku 
Wybór stałej Kotnisyi kontrolującej na rok 1897.
Wybór 4 członków Rady nadzorczej.
Zatwierdzenie wyboru zastępcy dyrektora.
Wnioski członków

Prezes
km. L u d w ik  K o z ik .

6 .

7.
8 .

Mieszkania
8 ,p r z y  u l i c y  B e m a *  d y ń s k i c j  ,  T 

p o d  z a u ł k i e m ,
2 pokoje, kuot,ni i, ru  Tui terzp.
3 pokuje, ku-lin:.!, prY.tJpokój, n i  partcize,
3 pokoje, km linia , p r z e d p o k ó j ,. n;i 1 piętrze.

do wynajęcia każdego czasu 
Wiadomo?* t.iin u stróża. 3 0 i 1 3

Nasienie , , p s i e j  ‘ t r a w y  l i u p -  
k » n e )  (Dyetyl.s glomera- 

tisi /. ostatniego /b iuru  taniej o I0°o niż w han­
dlu P a « t z a :  konu-zyna i siano ugorowe, w naj­
lepszym g a tu n k u , pięknie zebrane, sprzedaje w 
wiyks/.ych i unpiojs/yeh ilościach • 293 1 3
Folwark Sucharaba, p. Wieliczka

0\a
Najnowszy bardzo >ażny wynalazek przeciw
słabości męskiej. P r /e /  li k r/y  bardzo pole 
o .ny. Prospekt w kuper,®  po oii/.vm»niu 20 
et w inae/km-li i i i t o o i r i  , |  A l l g e i l i f U l ,  
c. k. posiada®  p iu jw .l j i i ,  W i e d e ń ,  IX .

T iirkenstrasse 4. 19 I 3 5 ”

Największy skład m a s z y n  d o  s z y c i s  
N I \ G F K A  ozółenkuwyoh I pierścieniowych 

i r o w e r ó w  *0 19 i

J Ó Z E F A  IW A N IC K IE G O  następcy

o  a-  09
OAS

et
» ►» 00

o  n™ CŁ, 
*N £

P o m o c n i k a
poszukuje 291 2 3

le g a r n ia  S .  A . K ( c y Cann«k- 
s k ie g o  w  K r a k o w ia .

I I I A A T O H  I C  ^

Stow. zarejestr. z odpowiedz nieograniczoną
odbędzie się we wtorek dnia 9  lutego 1897  roku o godziw e lO 
przed południem  w sali Itady powiatowej w B rzesku , na które 

Członków Towarzystwa zapraszamy.
Porządek dzienny.

1. Wybór czterech weryfikatorów do zatwierdzenia proloKołu.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa z czynności za rok 1896.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi 

absoluloryum.
4. Rozizinł zysku według wniosku Rady nadz rezej (ły 13 stalulu).
5. Wybór 4 członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących 
6 W nioski członków.
Wrazie braku kompletu do ważności uchwał na pierwsz.em Zgromadze­

niu dnia 9 lutego 1897. naHępne drugie '/.gromadzenie O/łonków odbed/.ię się 
10 lulego 1897 na 'nótcy § 12 alinea 6 statutu 

Brzesko dnia 22 stycznia 1897 roku.

p o l e c a  2 4 0

niezawodne i wypróbowane środki da wywabienia
wszelkich plam.

29) 2 2
Prezes 

J a n  Q - O t z .

AMANDINA usuwa plamy, powstałe z so­
ków cukrowych, białka, lodów i t. p ,
f l a k o n .............................................. • .

APSEINA wyciąga piauiy tłuste z, niate- 
ryj jedwabnych kolorowych • . .

ACfTINA niszczy plam y alkaliczne i mo­
czowe, flakonik . . . . . . .

BEN70LINA wywabia plamy tłuste i po­
towe , maziowe i pokostowe , flakonik
m ały 20 et , c a ł y ........................

BRAZYLINA; prane w brazj linie  mate- 
rye czarne wypłowiałe i poplamione, 
odzyskują pie.wotny kolor, połysk i
sztywność . p a k i e t .............................

ETIl INA usuwa plamy powstałe z podło|( 
z farb anilinowych, trawy, lakierów i
smoły, flakon .........................................

JANINA rozpuszcza plamy c z a rn e , po­
wstałe na s»órze przy farbowaniu wło­
sów. flakonik . . . . . .

JAv ELINA do wywabiania z bielizny plam 
z wina czerwonego, owoców, konfitur, 
a tram entu itp., tlakon ........................

et.

25

2 5

£0

08

25

30

20

KWASEK w laseczkach do czyszczenia 
palców z atram entu łase utka . 

KDRZEŃ MYDLANY biały, służy do pra­
nia materyj jedwabnych otłuszeżouyeh 
i zbrudzpn/ch, pakie ;ik po 2 et- i . 

MYDEŁKO ZD1.CI0WE do wywabiani8 pLin 
zastarzałych z m ateryj b a w e łn F ^ c h , 
wełnianych i jedwabnych kawałek . 

ODALINA usuwa plam y powstałe z, ku­
rzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, 
czekolady, p le ś n i , wilgoci, śmietanki 
rosołu i t. p , flakon . . . ■ ■ •

OKSALINA wywabia p arny atraoneiR0" 6’ 
rdzawe i krwawe, z papieru 1 bielizny,
f l a s z k a ................................................... ■ •

OUILAJA; materye wełniane i jedwabne, 
prane w odwarze (Jmlai, tracą plamy 
i odzyskują świeżość, przytem  kolor 
matę yi nic n ie traci, oakiet 

WYSKOK TERPENTYNOWY u-uwa plamy 
pokostowe, olejne i żywiczne, flakon- 

ZIEMIANEK uczys-cza m aterye białe weł­
niane z brudu i kurzu, pakiet .

Nabywać mofcna w K ra k ow ie* Sukiennice, L . 2 0 .

y . ^  v \ t  m ą  (

z  M a g a z y n u  J u l i u s z a  C * r o N s e £ £ °

(założony 1859 roku)

x v  K r a k o w i e ,  H y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i *

Herbata gospodarska 
. czarna
, , lepsza .
» Nenchao Nr. 2
n Victoria .
. Familijna wybór

Herbata Lian Sin . 
Lian Pm 

n P. Futschew
n Aromatyk

Okruchy herbat Nr. 1 
Nr. 2 
najlepsze

owychHerbata wyborowa w  pięknych */2 fun
moskiewskich z kluczykiem do zamykania po złr.

Do nabycia we wszystk ch główniejszych handlach.
W® Lw ow ie u pp. A. Szkowrona, Plac Maryacki, i W. Bażanta,

ros. wagi puszkach blaszany0*1 
2 i 250.

127 4 0
Halicka-

najczystszy destylat 
sm ak zbliżony do Cognacu.

Wyśmienita wódka nieslodka.
Flaszka 1 zlr. 25 cnt. 152 5 0

w Magazynie Juliusza Grossego
w Krakowie, Rynek, 28

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do A dm inistracja 
. . U n i o i r S  B i i d i . p e H t ,  Rottbnbillerg., L i.
Bwietne partje . W yjasnienis pod dyskrecja  za 15 

et w znaczkach listowych. 245 3 20

D l a  P a ń !
Podpisana przyjmuje p  H  i>  i e  

na czas słabości z zupełnem utrzy 
manieni i najtroskliwszą opieką

Za najściślejszą dyskrecyę poręcza. 
Również na wezwanie przybywa do 

domów prywatnych 254 4 5

K. Targowska,
akuszerka egzam inow ana  

Kraków, ul Zwierzyniecka, 17.

H e a ln o ść
—

składająca się z parterowego domu m u­
rowanego o 10 bardzo obszernych po­
kojach (front o 12 wieifcicli oknach), 
sadu, łąki, gruntu ornego, placu budo­
wanego i cegielni, w mieście W a d o ­
w i c a c h  ,  jest natychmiast z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a n i a .  —  Realność ta 
znajduje się przy gościńcu, w p ęknem 
położemu, nadaje s ę na  gospodę, fa­
brykę, lub też na mieszkanie. Potrzebna 
niewielka reperacya. Cena szacunkowa 
6000 złr — Bliższych wiadomości u- 
dzieli W .  H a m a k  w  J a r o a i d w l -  
c a c h ,  poczuł Wadowice. 2ó4 3 3

K. WIEM.
O lo

Ochronę przed zimnem i wilgocią
są jedynie i w yłącznie moje ułynno w sw ieoie

Ofiterskie Jeiki na Jtooie,
Derki te uzn»,,i ekonomi, chód iwcy kon! m j *nają

cy dóbr za ciepłe, trwałe, nie niszczą e się, 8 
więc bezsprzecznie za najlepsze d e r k i  118  
k o n i e .  Są one bardzo w iek ie , z wyraźnemi 
/.lakami i hordam i; mogą być użyte także jako 

e epłe derki na łóżko i kosztu ą :  rbd/Bj A złr. 
1 *0 0 ,  rodzaj 13 złr 2 .  Ż ń l t e  d e r k ł  f la *  
k i e r n k i e  z li rozmaitemi szlakami i boniami, 
dosiaie znle długie i szerokie, Z metry długie, 

m etra szerokie, ha rd z i dobre złr. 3 *5 0 . 
W ysyłka z poręczeniem za zaliczką Za niestoso­
wne zv>r ca się pieniądze 151 6 10

W yłączne mi&sre zamówień :

U . R u n d b a k in ,  W Jodeó
11., T a b o r s lr a s a c  3 5 .

36.009 zlr. rocznego obrotu!
II 000 zlr zysVu!

Inictcs w Krakowa* do sprzedania. — 
Potrzebny kapilał 2500 złr,, reszta gwa- 
raneya. — Wiaji* ni' ść w Adnnn. ,N- 

Refo.ni)“ pad 2 6 7 . 207 4 JO

K
>

O

K r o p le  ż o la i lk o w e
aptekarza C .  B R A U J 3 < 3 -0

( M a r y a o e l B k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece „zum Konig von Ungarn"

C. B r a d e g o  w W ied n iu , L , F le isch m a r k t 1,
dawniej aptekarza  „pod Aniołem stróżem" w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 
cniajacem działaniu  na żołądek podczas zboczeń w traw ieniu.

k b o p ł e  ż o ł ą d k o w i :
aptekarza O .  B r f l d e g o

(M n r^ acelsh ie  k ro p le  *9 łąd kow e)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i majd jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej JMaryacelskiej- Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis 
Składniki są podane.

C e n a  H a s z k l  4 0  c t . ,  p o d w ó j n e )  f l a s z k i  TO c t .
f '/ f r u u J L y

Murku "chronua. . ______________________  __________________
Nie mogę gj^ powstrzymać orl ponownego /.wrócenia uwagi na to, że powyż­

sze krople żołiidkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc u w ażał na powyższy 
znak ochronny z podpisem U . B r o d y  i wyrobów, które n ie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu * - B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawu/iwe.
Na składzie mają w Krakowie: P Gralewski, apt., H Heller, ant., k Jahr, apt., 0 - 

Ottowiki,  a p t ,  Wiktor Redyk ,  apt., v Reifer , apt., Rosenberg, apt., | .  Sobicrajski, apt.. 
. Sieczkowski, apt., Konstanty Wigzniewski , apt., Karol .Ia»r. droguerya,  firaia K-im 
1 Friedrich; w Andrychowie : Aur Mironowicz, apt.; W Bochni:  Alfred U. Weissyapt.; w Chrza 
nowie : Sporysz, a p t ; w Dobczycach : J .  Bihński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jawo- 
rznl“ : A  Jeleń, apt.; w Kętach: Eustachy Sokalski, apt ; w Limanowy: | | ,  A Zubrzycki, apt ;  
w Lipniku; Al,s  R u ch s , apt.; w Milówce: Reisuer, apt.; w Myślenicach : Wład. Gumiński, 
apt.: w Oświęcimie: A. Rolaszek, apt.; W Rzeszowie: Ant Karpiński,  a p t , w  Kalinowski, 
apt.; w s ta rym  Sączu :  Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym S ączu :  Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w Suchy :,C. Czernicki a p t ;  w Wieliczce: Bruno Milayuski,  apt ;  w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.-, w Żywcu: L Graff, a p t ,  J. Herdliczka, apt i i ,-t 12 o

Hlgolla Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A .  M o l l .  
Trw ały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chronl- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby , zastojach 
rwie i hemoroidach, w najroz 
maitszyeh chorobach koblecyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fahzywe wyroby będą sądownie ścigane. "TH8 
^  C l | H t a p l e c z ę l o w  11 e g o  o r y K l n n l n e g o  p u d e ł k a  1 * ł r .  w .  a .

O S T R Z E Ż E N I E .

a .  M O L I.P rJ łW fl7 iW r tw ll/n  Wte ty, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakieui o m o n n y  
ł  U Ł lflę  ty iK U  i zam knięta ploml>ą ołowianą „ A .  M O L L " .

" i M l k r t  f r a n c u s k a  I » ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środki°m ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w c z ł o n k a c h  ' innym przypadkom 
powstałam skutkiem zaziębienia, działa wzinacni ijąco na niuszkuły i n«rWy

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 oentów._______________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się A  T . Publiczność w yraźnie iąd a ć tfl/robów M OLLA. i li tylko t* 
Przyjm ować, które opatrzone są m oim  znakiem  ochronnym  i podpisem .

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L. Mareisiewicz, Konstanty Wisz
niewci-j w |,and!ach S. Miku kic^o i J . W cntzla. U  4 52

D o c b ó d  b o c z n y
i 0 — 2 ( 0  złr. m iesięcznie d la uaób wszelkich  
zawodów, ktćre choą się zsjmować sprzedażą l o *  
s 6 w  prawnie dozwolonych Atrioszcnia przyj­
muje Hauptstadtische Wechselstuben Gaselschaft 

A d l e r  t k  € •  u > p  ,  B u  l a p e s l .
Rok założenia i 8 4. z 12 5 0

A  o . A | | d  H do nowego wy* 
i l - P l  H. robu, potrzebni
są dla K rakow a i okolicy za wy­
soką prowizyą. 286 2 3

Bliższa wiadomość: tnoldsehmied 
et Nchwub, ®ovarna, Praha-Bubns

P r a w n ie  c h r o n io n e

mydło kremowe
uznane za dobre przeciw piegom i do osiągnię­
cia pięknej, delikatnej skóry. Po 50 i 80 cent. 
P r a w d z i w e  tylko ze znakiem ochronnym i 
firmą F r a n c i s z e k  k u h n  ,  koronny skład 

perfum, N o r y m  e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. M kotajska (M Rynekj 112 3 10

B  L A A / r

u  joszn n u z i  rnizuom n

O

iiT-TDir A p r o b o w in e  przez p&ait 
Akademią medyczną 

W  Paryż u, ad op tow an e  
|  przez Formnlarz o ffl

  cialny francuzki, sank
I M  ctoaowane przez radę i i u

Medyczną w  Petersburgu.
m l

I luje zarodek skrofuliczny ipurh ibiy. ratka- ( 
I nie Aanaiow hum ory, etc.) słabości, prze- (

ciw  kt^rrm, zw ykle żelazo jest zupełnie ^
•  bezskutecznem; w  Chlorozia (bladaczcei,
9  w L sn c o r r h ie  (białych  upławochi, w Ame- V  
A  n u rrh ie  izatrzym anie zupełne  lub częsjio- £  
Z  we regularności), w  S nchotach , w  Syfilis a  
w  organ iczn ej etc. Ostatecznie podaja one J  
^  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  
A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 0

•  wzmacniania konstytucyi iimfatycznych, A  
słabysh lub osłabionych.

0  N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego W  
0  żelaza, jest lekarstwem niepewnein, ro z -0  
A  drzainiajgeem. Jako dowód czystości i £  
2  autentyczności prawdziwych P i g u e k ^  
0  B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 7  0 srebrze i podpis nasz ni- / / /  f l ?0 niniejszy położony u spo- /lcr ) W
A  du zielonej etykiet^ ^ ------------------------ 0

Aptekarz w Paryżu, Rua bohapahtb, 40
^  . , WYSTRZEGAĆ 8IĘ PAŁ8ZERSTW. ■ 0
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 « 0 0 «

2/1  4 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielaku. Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewaki


